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Warszawa symbolem jedności narodu
l-szy Kongres Odbudowy Stolicy
z udziałem 2 tysięcy delegatom z całego kraju

23 bm. w auli Politechniki Warszawskiej obradował I O ólno- 
krajowy Kongres Odbudowy Warszawy, na który przybyło ponad 
2 tysiące delegatów z całego kraju.

Ogólna k u b a tu ra  nowych bu­
dynków, w zniesionych w W ar 
szawię w tym  czasie, w yniesie 
około 30 m ilionów  m etrów  sze­
ściennych. G dybyśm y te  masę 
m etrów  sześciennych budowli 
zam ienili na norm alne trzy p ię ­
trow e domy, to o trzym alibyś­
my n ieprzerw any pas b u dyn­
ków długości około 130 km , a 
wiec sięgający  więcej niż na 
połowę drogi z W arszaw y do 
K rakow a.

R ozm iary budow nictw a prze
„Celem Kongresu jest między temu wyraz w szczególnie górą- ! Rtysłowegó w \varszaw ie  okres

W obradach udział wzięli: m ar­
szałek esjmu Kowalski, prenrer 
Cyrankiewicz oraz członkowie Ra 
dy Państwa i Rządu z Aleksan­
drem Zawadzkim, dr Kołodziej­
skim, wicepremierem Korzyckim i 
min. Spychalskim — na czele.

W imieniu CRZZ powitał Kon­

gres przewodniczący Centralnej 
Rady Zw. Zaw. Aleksander Za­
wadzki, po czym głos zabrał m iir- 
ster odbudowy Spychalski. (Prze­
mówienie min. Spychalskiego po­
dajemy w obszernym r‘ szcze- 
niu).

Przemówienia min. Spychalskiego

innymi dalsza mobilizacja wszyst 
kich Polaków do w> konania no­
wych, większych aniżeli w planie 
3-!etnim — zadań, do realizacji 
6-letn'ego p a i u  budowy podstaw 
socjalizmu w Polsce, do zbudowa 
nia Warszawy jako nowej stolicy, 

Z najwyższą radością przyjmuje 
ludność pracująca nasze konkret­
ne sukcesy w budownictwie, RE­
ALNE CUDA NASZEGO TJSTRO 
JU, bezsporne świadectwa nasze­
go rozwoju. Masy pracujące de­
monstrowały wczorai swą wielką 
miłość i ścisłą !ąc nnść z ustrojem 
ludowym, z władą luchwą, dając

Z  caiego świata
S e lir . 'G e n . S F Z Z  B i V tto - 

r io  u d a ł  s tę  do  < > n e w y , gdz ie  we*-
m ie  u d z ia ł w  p ra c a c h  R ad y  S p ó lecz - 
n o -G o sp o d arcz e J  ONZ.
0  RZYM . Izb a  P o s łó w  u c h w a li ła  323 

g ło sam i p rz e c iw k o  160 p rz y  3 w s t rz y ­
m u ją c y c h  s ię , u s ta w ę  o r a ty f ik a c j i  
p a k tu  a tla n ty c k ie g o .

P A R Y Ż . 2500 u c z e s tn ik ó w  z e b r a ­
n ia  p ro te s ta c y jn e g o  w  sa li M u tu a l i­
té  w  P a ry ż u  p rz y ję ło  z e n tu z ja z m e m  
w ia d o m o ść  o u tw o rz e n iu  K o m ite tu  
R ew iz ji P ro c e s u  D e p u to w a n y c h  M al- 
g a sk ic h “ .

A  B R U K S E L A . 22 h m . z C h a r le ro i, 
n a  t e r y to r iu m  B elg ii "w yjechały  d w a  
p o c ią g i, w io zące  1.200 d z iec i p o ls k ic h  
z F r a n c j i  n a  w c za sy  do  o jc z y zn y .

N a  s k u te k  s z y k a n  w ład z  f r a n c u ­
s k ic h  o d ja z d  p o c ią g ó w  n a s tą p i ł  z B e l­
g ii z a  zg o d ą  r z ą d u  b e lg ijs k ie g o .

©  T IR A N A . K lik a  t i to w s k a  d o p u ś c i­
ła  s ię  d a lsz y c h  p ro w o k a c ji  n a  g r a n i ­
c y  ju g o s ło w ia ń sk o  - a lb a ń s k ie j .  C h o ­
d z iło  tu  o w y p a d y  p a tro l i  ju g o s ło ­
w ia ń sk ic h , p rz e lo ty  sam o lo tó w  ju g o ­
s ło w ia ń s k ic h  n a d  te r y to r iu m  a lb a ń ­
s k im , o s trz e l iw a n ie  te g o  te r y to r iu m  
itd .
0  L O N D Y N . P o lic ja  b r y ty j s k a  d o ­

k o n a ła  a re s z to w a n ia  3-ch d e le g a tó w  
M ię d z y n a ro d o w e j O rg a n iz a c ji D o k e- 
ró w , k tó rz y  p rz y b y li  do  L o n d y n u  c e ­
le m  ro z w ią z a n ia  k o n f l ik tu  w  p o rc ie  
lo n d y ń s k im .

0  P E K IN . O d d z ia ły  d e m o k ra ty c z n e  
p o s u w a ją  się  n a p rz ó d  w  p ro w in c j i  H u - 
n a n  i z a ję ły  m ie jsco w o śc i p in g k ia n g  i 
L iu ia n g . W  p ro w in c j i  H u p e  w o js k a  
d e m o k ra ty c z n e  z a ję ły  Czang-.Tang.

®  B E R L IN . W g m a c h u  R ad y  K o n ­
t r o l i  o d b y ło  s ię  d ru g ie  p o s ied z e n ie  spe  
c ja ln y c h  rze cz o z n aw c ó w , z w o łan e  zgo 
d n ie  z d e c y z ją  z a s tę p c ó w  g u b e rn a to ­
ró w  c z te re c h  m o c a rs tw  o k u p a c y jn y c h  
w  N ie m c ze c h .

0  SZ T O K H O L M . W śró d  ro b o tn ik ó w  
p o r to w y c h  w  S z w e c ji ro z w ija  s ię  ru c h  
n a  rz e cz  s o lid a rn o śc i ze s t r a jk u j ą c y ­
m i m a ry n a rz a m i k a n a d y js k im i i  r o ­
b o tn ik a m i p o r to w y m i L o n d y n u .

®  L O N D Y N . P A P . R o zp o czę ła  s ię  tu  
k o n fe re n c ja  b ry ty j s k ic h  p rz e d s ta w ic ie  
l i  d y p lo m a ty c z n y c h  w  k r a ja c h  Ś ro d ­
k o w e g o  W sch o d u . „ D a ily  W o rk e r“  
s tw ie rd z a , iż  p rz e d m io te m  k o n f e r e n ­
c j i  b ę d z ie  o m ó w ie n ie  m e to d  w a lk i z 
m c h e m  n a ro d o w o  - w y z w o leń c z y m .

cym i serdecznym stosunku do i- j 
nlejatora odbudowy Warszawy j 
Prezydenta Bolesława Bieruta.

Wielka akcja odbudowy kraju i 
naszej stolicy — oświadcza dalej 
mówc-c—wyrosła z nieustannej, u- 
porczywej, ideowej postawy ludu 
pracy, z. jedności działania całego 
społeczeństwa i władzy ludowej. 
Jedności tej musimy strzec przed 
wrogami bez względu na to jak 
swą akcję przeciw nam maskują.. 
Tego wymaga wielka sprawa roz­
woju naszej ojczyzny.

Tylko w naszym ustroju mogła 
wyróść i rozwinąć się tego rodza­
ju akcja, jaką jest SFOS — o- 
świadeza mówca. Warto przypom­
nieć, że akcja ta rozpoczęła się 
od inicjatywy oddolnej, od samo­
rzutnych świadczeń, którym naj­
bardziej zorganizowany wyraz 
dali robotnicy Śląska i Zagłębia 
Dąbrowskiego przez swój udział 
w pomocy przy budowle mostu 
Poniatowskiego w Warszawie. 
Pierwsze formy komitetów odbu­
dowy stolicy powstały z inicjatyw 
wy pierwszego wojewody' śląsko- 
dąbrowskiego gen. Zawadzkiego.

Stan organizacyjny SFOS na I. 
kwartał 1949 r. wyraża się ogólną 
cyfrą 8510 komitetów. Jeśli cho­
dzi o osiągnięcia finansowe, to od 
początku zbiórki zebrano ogółem 
4 miliardy 400 milionów 471 ty­
sięcy 175 złotych.

ZADANIA NA PRZYSZŁOŚĆ
Zadania dla SFOS rozpatrzymy 

na tle pełnego rozwoju Warsza­
wy w okresie planu 6-letniego. 
Obraz Warszawy — stolicy Polski 
socjalistycznej nakreślił Prezy­
dent Bierut na I Konferencji 
Warszawskiej PZPR. W planie 
6-letnim przewiduje się włącze­
nie do obszaru Warszawy tere­
nów, które w swym rozwoju or­
ganicznie wiążą się z miastem. 
Teren miasta powiększy się bli­
sko trzykrotnie a ludność jego 
pod koniec realizacji planu 6-let­
niego zbliży się do miliona.

P lan  6-letni przeM iduje w 
zakresie zaspokojenia, niezbęd 
nych potrzeb

ła ją  cyfry . Trzeba będzie 
wznieść około 56 milionów 
m etrów  sześciennych budyn- 
ków_ fabrycznych. Gdyby ta  
ilość m etrów  sześciennych bu ­
dynków  zam ieniona została na 
líale fabryczne pięciom etrow ej 
wysokości, pok ry łaby  pow ierz­
chnię 28 razy  większą niż P lac  
Zwycięstwa, W śród k ilkudzie­
sięciu nowych i rozbudow a­
nych w ielkich zakładów  prze­
m ysłow ych W arszaw y chlubą 
i dum ą będzie fab ry k a  sam o­
chodów osobowych na Żeraniu.

(Dokończenie na str. 2.). Pochód na trasie W- Z widzia ny z nad tunelu. Na pierwszym planie zespól świetlicowy 
„Betonstalu“

PLAN GOSPODARCZY W ZSRR WYKONANY Z  NADWYŻKA
6  m ilionów  ha now ych ob szaró w  siewnych

MOSKWA -PAP. Centralny 
Urząd Statystyczny przy Radzie 
Ministrów ZSRR ogłosił wyniki 
wykonania państwowego planu 
odbudowy i rozwoju gospodarki 
narodowej ZSRR w II kw. 1949 r.

W związku z zarządzeniem 
Rządu o lepszym wykorzystaniu 
mocy produkcyjnej i mobilizacji 
źródeł wewnętrznych przedsię­
biorstw, pierwotny plan rozwoju 
przemysłu na II kw. został zwięk­
szony. Zwiększony plan został 
wykonany przez przemysł ZSRR 
w 101 proc.

Produkcja najważniejszych ar­
tykułów przemysłowych w II kw. 
1949 r. znacznie zwiększyła 'się 
w porównaniu z II kw. 1948 r.

W dziedzinie gospodarki rolnej 
przeprowadzono siewy wiosenne. 
Kołchozy, ośrodki maszynowo- 
traktorowe i sowchozy przeprowa 
dziły siew w krótkim terminie i 
zapewniły wysoką jakość robót 
polnych. Przyrost obszarów siew­
nych stanowi ok. 6 milionów hek­
tarów.

Realizując stalinowski plan 
rozw oju m iasta  i przekształcenia przyrody—kołcho-

lejowym w II kw. 1949 r., został dy naukowe, szkoły ' techniczne i
w v k n n á n v  w  lO fift n r n c  ' iinnf*" s r i e o i a ln o :  c v trU ir  ’¿ r a / tw ia  ,,

i przyrostu jego mieszkańców  
budownictwo o rozmiarach 
równających się wybudowaniu 
miasta dwukrotnie większego

zy, sowchozy i gospodarstwa leś­
ne w stepowych rejonach euro­
pejskiej części ZSRR znacznie 
przekroczyły plan wiosennego sa-

niż dzisiejszy Lublin , zaś w ie l1 dzenia ochronnych pasm leśnych.
kość nakładów pieniężnych 
wyniesie około 366 miliardów  
złotych ,a więc około 9,5 proc. 
sam y nakładów inw estycyj­
nych planu 6-letniego dla ca­
łego kraju.

Chłopstwo kołochozowe i pra­
cownicy sowchozów przystąpili do 
realizacji 3-letniego planu rozwo­
ju hodowli bydła.

Ogólny plan przeciętnych dzień 
nych ładunków w transporcie ko-

wykonany w 100,8 proc.
Po nowej znizpe od dnia 1 mar-, 

ca 1949 r._ państwowych cen de­
talicznych na towary masowego 
użytku, rozwija się w dalszym 
ciągu handel radziecki. Detalicz­
ny obrót towarowy handlu pań­
stwowego i spółdzielczego w IX 
kw. 1949 r. zwiększył się o 19 
proc. w porównaniu z II kw. 1948 
roku.

Sprzedaż artykułów spożyw­
czych w II kw. 1949 r. zwiększy­
ła się w porównaniu z II kw. 1948 
r: o 15 proc.

W II kw. 1949 r. ceny na rynku 
spółdzielczym i kołchozowym 
zmniejszyły się znacznie w po­
równaniu z II kw. 1948, a ilość 
przedanych produktów rolnych 
zwiększyła się.

Liczba robotników i pracowni­
ków w gospodarce ' narodowej 
ZSRR zwiększyła się w II kw. 1949 
r, w porównaniu z II kw. 1948 r. 
o 1,6 miliona osób.

W II kw. 1949 r. wyższe zakła-,

inne" specjalne szkoły średnie u- 
końćzyło , 390 tys.- młodych spec­
jalistów. Prócz tego koresponden­
cyjne wyższe i średnie specjalne

Wydajność pracy robotników w 
przemyśle wzrosła w II kw. 1949 
r. w stosunku do II kw. 1948 r. o 
15 proc.
- Wyniki II kw. M-49 r. świadczą 
O’ dużych sukcesach- w dziele nie­
ustannego rozwoju gospodarki na­
rodowej ZSRR i podwyższenia

zakłady naukowe kończy około materialnego i kulturalnego po- 
60 tys. specjalistów. ziomu życia narodu.

Iwo Gall odznaczony
o rd e re m  „ S z ta n d a ru  P rac y“

22 bm. P rezy d en t R.P. nadał 
ob. Iwo Gallowi, dyr. M iejskie­
go T ea tru  „W ybrzeże”, ustano­
wiony przez Sejm  U staw odaw ­
czy w dniu  2 lipca br., order 
„Sztandar P ra c y ” ki. 1, za wy­
b itne zasługi położone dla na­
rodu i państw a.

UROCZYSTOŚĆ OTWARCIA TRASY W-Z

Na kdjęciń — przemawia Prezydent R.P. Bolesław Bierut, od lewej stoją na trybunie: gen. Wi told, min. Dąbrowski, min. Ber­
man, przewodniczący CRZZ Zawadzki, wicemarszałek Sejmu Szwalbe, marszałek Sejmu Kowalski, gen. Popławski, Prezy­
dent Bierut, Prezydent Tołwiński (w głębi), premier Cyrankiewicz, wicepremier Minę, marsz. Rokossowski, marsz. Rola-Ży-  

_ . mienili, wicemarsz. Sejmu Zambrowski ■ n -  -

Ż y c z e i t i a  d l a  P o l s k i
w dniu hwięia Odrodzenia
Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej Bolesław Bierut otrzy­

mał od przewodniczącego Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
A. Szwernika, następującą depeszę:

Z okazji święta narodowego odrodzenia Rzeczypospolitej Pol­
skiej, proszę Pana, Panie Prezydencie, przyjąć szczere gratulacje 
oraz życzenia nowych sukcesów dla Narodu polskiego w pań­
stwowym, gospodarczym i kulturalnym budownictwie.

(—) A. SZWERNIK
*  * *

Prezydent Republiki Czechosłowackiej Klement Gottwald, 
przesłał na ręce Prezydenta R. P. Bolesława Bieruta depeszę 
treści następującej:

W dniu święta narodowego Rzeczypospolitej Polskiej skła­
dam Waszej Ekscelencji w imieniu swoim, jak również w imie­
niu ludu czechosłowackiego, życzenia szczęścia i rozkwitu dla 
całego narodu polskiego.

Niechaj więzy przyjaźni i braterskiej współpracy, które nas 
nierozłącznie spoiły, zacieśniają się jeszcze bardziej w przyszłości. 
Niechaj lud polski doprowadzi do końca w atmosferze pokoju 
swoje potężne socjalistyczne dzieło odbudowy.

« (—) KLEMENT GOTTWALD
*  i  *

Z okazji święta Odrodzenia Polski nadeszły do' Warszawy na­
stępujące depesze:
PAN JÓZEF CYRANKIEWICZ, PREZES RADY MINISTRÓW 

WARSZAWA
V/ dniu święta narodowego -— piątej rocznicy Odrodzenia 

Polski — przesyłam Panu, Panie Premierze, Rządowi Rzeczypo­
spolitej, bratniemu Narodowi Polskiemu — przyjacielskie po­
winszowania i życzenia rozkwitu nowej, demokratycznej Polski.

(__) ‘j . STALIN

PAN ZYGMUNT MODZELEWSKI, MINISTER SPRAW 
ZAGRANICZNYCH — WARSZAWA

Proszę Pana, Panie Ministrze, o przyjęcie moich serdecznych 
powinszować z okazji piątej rocznicy Odrodzenia Rzeczypospo­
litej Polskiej wraz z życzeniami dalszego wzmocnienia braterskiej 
przyjaźniamiędzy Rzeczpospolitą Polską a Związkiem Radzieckim.

(—) A. WYSZYŃSKI* * *PAN JÓZEF CYRANKIEWICZ, PREZES RADY MINISTRÓW',
WARSZAWA.
Z okazji piątej rocznicy oswobodzenia Polski od faszystow­

skiego okupanta, proszę Pana, Panie Premierze, o przyjęcie w 
imieniu narodu bułgarskiego, rządu i moim własnym, najgoręt­
szych powinszować dla Pana, rządu Rzeczypospolitej i bratniego 
narodu polskiego. Bohaterski naród polski, wyzwolony przez nie­
zwyciężoną Armię Radziecką i heroiczne ofiary swoich bohater­
skich synów, wykazał przez ten tak krótki okres czasu ogromne o- 
siągnięcia przy odbudowie niesłychanych zniszczeń, dokonanych 
przez barbarzyńskiego najeźdźcę faszystowskiego, jak również 
niezłomną wolę pokonania wszystkich trudności w swoim pocho- 
■dzie naprzód ku budowie socjalizmu, w bratniej współpracy z 
pa,ństwami demokratycznymi z wielkim Związkiem Radzieckim 
na czele. Święto dzisiejsze oraz obficie przelana krew narodu pol­
skiego za wyzwolenie, niechaj będą poważna przestrogą dla pod­
żegaczy do nowej wojny, jak również symbolem jedności naszych 
narodów we wszystkich trudnościach walki o trwały pokój, demo­
krację i socjalizm.

(—) WASYL KOLAROW
■»W
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WSPDLNE DZIEŁO
23 lipca obradował w stolicy Kongres Odbudowy Warszawy, 

na którym podsumowano wyniki dotychczasowej akcji społecz­
nej na rzecz obudowy Warszawy i omówiono zadania na najbliż­
szą przyszłość, zadania mobilizacji całego narodu do wielkiego 
dzieła odbudowy i rozbudowy naszej stolicy.

- .Jeszcze w roku 1946 Prezydent Bierut powiedział, że odbudo­
wa Warszawy musi być dziełem całego narodu, musi stać się am­
bicją każdego Polaka.

Wymaga tego, znaczenie tego miasta w życiu Polski, jego 
funkcje stolicy, ośrodka dyspozycji politycznej, gospodarczej i 
społecznej, jego rola ogniska kultury, promieniującego na cały 
kraj.

Warszawa była zawsze ośrodkiem sił, twierdzą buntu i walki 
o narodowe i społeczne wyzwolenie. Warszawa stała się w la­

tach wojny symbolem niepodległego bytu państwowego i wyra- 
ziciełką wolnościowych dążeń narodu polskiego.

Stała ona na czele ruchu oporu przeciwko faszystowskim na­
jeźdźcom i dlatego zbrodniarze hitlerowscy wydali na nią wy­
rok śmierci.

Warszawa jednak nie zginęła. Dzięki decyzji rządu, niezłom­
nej woli i żywotności jej mieszkańców, dzięki pomocy całego na­
rodu, Warszawa odżyła, spełniając, mimo straszliwego zniszcze­
nia, funkcje stolicy od lutego 1945 r. ,

Już wiosną 1945 r. zrodził się na Śląsku zaczątek wielkiej ak­
cji społecznej, która w krótkim czasie ogarnęła cały kraj. Po­
wstały pierwsze komitety odbudowy Warszawy. Do dnia dzisiej­
szego 17 tys. komitetów w całej Polsce zebrało blisko 4 i pół 
miliarda złotych na SFOS — od 6,5 miliona obywateli.

Z pieniędzy tych finansowane są instytucje, które mają. zna­
czenie nietylko dla Warszawy jako miasta, ale w pierwszym rzę­
dzie służą Warszawie — stolicy, a więc całemu krajowi. Z pie­
niędzy SFOS odbudowano obiekty dla nauki polskiej, zabytki 
kultury narodowej, gmachy przeznaczone na cele społeczne. .

Z pieniędzy SFOS głównie wybudowano wspaniałą trasę 
W—-Z.

Uczestnicy Kongresu Odbudowy Warszawy brali w dniu 
Święta Odrodzenia udział w uroczystościach otwarcia trasy, zwie­
dzili ją dokładnie, zapoznali się z historią jej budowy. Prawdę o 
trasie zaniosą do swych warsztatów pracy, do kopalń, fabryk 
i hut, do biur i urzędów oraz gospodarstw- rolnych. Opowiedzą 
o wielkim wysiłku twórczym Polski Ludowej, o dziele, o którym 
marzyć nie mogła Polska burżuązyjna,. Całej Polsce opow-iedzą o 
nowych metodach pracy -warszawskich robotników budowlanych, 
o mechanizacji naszego budownictwa, wzmocnią wiarę w- siły 
narodu, w jego talenty i możliwości, spotęgują wolę zwycięskiego 
wykonania naszych planów gospodarczych.

Hasło Prezydenta Rzeczypospolitej, że odbudowa Warszawy 
musi się stać dziełem całego narodu, zostało w- wielkiej mierze 
zrealizowane. Na SFOS świadczy już dziś 6 i pól miliona osób.

Liczba ta  niewątpliwie może być znacznie powiększona, a 
przez to i fundusz społeczny na odbudowę Warszawy jeszcze po­
ważniej zasilony.

Wypowiedzi delegatów na Kongresie Odbudowy Stolicy oraz 
entuzjazni w jakim Kongres witał Prezydenta Bieruta pozwalają 
wierzyć, że zadanie,„to będzie wykonane, że dziesiątki tysięcy ak­
tywistów odbudowy Stolicy w całym kraju dołożą wszystkich sił, 
aby pomóc w realizacji wielkiego sześcioletniego planu budownic­
twa Warszawy, ,jako godnej stolicy Polski socjalistycznej.

Po raz pierwszy w dziej ach naszego kraju 
Czołoiui przedstawiciele polskiej nauki
otrzymali wysokie nagrody państwowo

Ażeby dać wyraz szczególnej opieki Państwa Ludowego 
nad twórczością naukową , Oraz żeby podkreślić istniejące już 
osiągnięcia, przyznane zostały szeregowi uczonych odznaczenia 
państwowe, a róronocześnie ustanowiona została po raz pierwszy 
w dziejach Polski państwowa nagroda za osiągnięcia w dziedzinie 
nauki, techniki i organizacji pracy. Przyznawane są nagrody 
dwóch stopni: t-sza nagroda wynosi 500.000 zł., a druga 300.000 
złotych.

W 1949 roku komitet ministrów i nym ogłosił 21 prac oryginalnych 
do spraw kultury przyznał na j wysokiej wartości naukowej, 
wniosek komisji złożonych z na- I B IO L O G IA  
ukowcow oraz przedstawicieli Nagrodę państwową 1-go stop- 

5 pierwszych i 5 diugicn nia za całokształt działalności nau

Mieczysław Jastrun laureatem
nagrody literackiej „Odrodzenia“

Uroczystość w ręczenia hagro  
dy lite rack ie j „O drodzenia” te ­
gorocznem u lau reatow i Mieczy 
śiawowi Jas tru n o w i zgrom a­
dziła w nowootwarte.) księgar­
ni „C zytelnika” na  R ynku  M a­
riensztackim , ca ły  św iat lite ­
rack i stolicy- P rzy b y li rów ­
nież m. in. przedstaw iciele KC 
P Z P R  ob. A lb rech t i ob. W oj­
dy ga, członkowie Z arządu  Spół 
dzielni W yd. - Ośw. „Czytel­
n ik” oraz projek todaw ca tra sy  
W —Z inż. S igalin . N iezwykle 
serdecznie pow itali zgrom adzę 
ui delegację lite ra tó w  i dzien-v 
n ikarzy  radzieckich  oraz lite­
ratów  czechosłowackich.^

Posiedzenie o tw orzył K. K u; 
ry luk , w ręczając laureatow i 
nagrodę, po czym zabrał głos 
J . Iwaszkiewicz-

Po przem ów ieniu Iw aszkie­
wicza. zeszłoroczny la u re a t l i ­
terack iej nagrody  „Odrodze­
n ia” J .  A ndrzejew ski, złożył 
Ja s tru n o w i serdeczne g ra tu la ­
cje, po czym w im ieniu  współ­
pracow ników  zespołu redakcy j 
nego „K uźnicy” zabra ł głos 
P aw eł H ertz.

Jak o  osta tn i głos zabrał sani 
lau rea t M ieczysław  Ja s tru n . 
D ziękując za w yróżnienie w y­
raził przekonanie, że przyzna­

na m u nagroda w kłada na nie; 
go obowiązek ty łu  W iększej 
czujności p isarsk iej.

Pierwszy transport
re p a tr ia n tó w  z  M a n d ż u r ii

.23 lipca  na  p u n k t etapow y 
P'UR w B iałej Podlask iej przy  
bodzie pierw szy tra n sp o rt ree­
m ig ran tów  z M andżurii w licz­
bie 380 osób.

N astępny  tra n sp o rt spodzie­
w any je s t w tydzień  po przy- 
jeździe pierwszego.

NOT-u
nagród za osiągnięcia w dziadzi­
nie nauk matrmatycznych, lekar 
skich i przyrodniczych oraz 6 
pierwszych i 6 drugich nagród w 
dziedzinie nauk technicznych, tech 
niki i organizacji pracy.

W dziedzinie nauk matematycz 
no - przyrodniczych nie przyzna­
no nagród za prace z dziedziny fi 
zyki, chemii i rolnictwa, gdyż w 
tym zakresie prace szły dotych­
czas głównie w kierunku odbudo­
wy warsztatów pracy. Badania na 
ukowe, np. w rolnictwie są już 
rozpoczęte i to nawet na dość sze 
roką skalę, ale ich wyńltów nie 
można jeszcze ocenić.

MATEMATYKA
Na czoło wysuwa się w dziedzi 

nie nauk matematyczno - przy­
rodniczych matematyka. Polskim 
matematykom przyznano 4 nagro­
dy za całokształt działalności na­
ukowej. Nagrodę I-go .stopnia o- 
trzymał prof. dr. Wacław Sier­
piński, czołowy uczony matematy 
ki po'sk:.ei, wielki badacz różnych 
działów matematyki, pedagog wy 
sokiej klasy, wychowawca no­
wych kadr polskich matematy­
ków.

Nagrody drugiego stopnia otrzy 
mali: prof. dr. Stanisław Mazur,
wybitny matematyk o wielkim ta 
lencie naukowo - twórczym i 
wszechstronnej erudycji, którego 
główną dziedzina twórczości jest 
nowoczesna analiza matematycz­
na, obejmująca’ metody i zdobycze 
teorii mnogości w zastosowaniu 
do zagadnień analizy. Jago dzia­
łalność uniwersytecka posiada wy 
bitne walory naukowo - dydakty­
czne, czyniące z jego katedry' ogni 
sko kształcenia i pracy naukowej.

Prof. dr. Kazim erz Kurnatowski, 
jedna z czołowych postaci pol­
skiej matematyko W okresie po­
wojennym ogłosił 24 oryginalnych 
i doniosłych prac naukowych.

Prof. dr. Karol Borsuk, wybitny 
uczony o wielkich walorach nau­
czyciela i badacza. Jego dziedziną 
pracy jest nowoczesna geometria 
analityczna. W Skresie powojen-

kowej otrzymał prof. dr. Jan Dem 
bowski, profesor zwyczajny bio­
logii doświadczalnej Uniwersyte­
tu Łódzkiego, dyrektor instytutu 
biologii doświadczalnej im. Nęc- 
kiego. Działalnością swoją prof. 
Dembowski przyczynił się wybił

I-szych nagród. P rof. d r inż. T. 
H uber otrzym ał nagrodę za 
całokształt działalności nauko­
wej. W  ciągu 54 -letn iej p racy  
w dziedzinie m echaniki teore­
tycznej, opub likow ał, przeszło 
100 p rac  o ryg inalnych  i n a p i­
sał k ilka  podręczników.

Prof. d r inż. T. U rbański w 
okresie ostatn iego  5-lecia obok 
p racy  dydaktycznej, o rganiza­
cy jnej i naukow ej opracow ał 
w skali labo ra to ry jne j, poii- 
technicznej ' i przem ysłow ej 
produkcję garbników  syn te­
tycznych m etodą oryg inalną, 
odpadkow ych surowców k ra jo ­
wych

Prof. dr inż. A. K rupkow ski,
jeden z najpow ażniejszych poi 
skich naukowców z dziedziny
m eta lu rg ii. O publikow ał k li­

nie nie tylko do upowszechnienia j  kadziesiąt p rac  o ryginalny  ch, 
teorii Łysenki — Miczurin i, ale : a sposrod nich k ilkanaście  w 
i do zapoczątkowania przełomu w j c lń8'u trzech ostatn ich  lat.
kierunku biologu marksistów- i Zastępca profesora politech- j..»«:,}™ .«™ ). 

Nagrodę I-go stopnia otrzymał j n ik i gdańskiej — inż. R. Ge- ■■ ‘ 
też prof.. dr. Władysław Szafer, | bertowicz otrzym ał ł-szą nagro  
wybitny'badacz flory, autor ostał idę za opracow anie m etody o- 
nio opublikowanego poważnego j sw abadzania g ru n tu  z zaw ar-• !
dzieła o florze phoceóskiefz Kro- | tej w nim  wilgoci na drodze 
ścienka. Interesujące jest, że pu ; elek tro  - osm otycznej. M etoda 
blikacje palerbotaniczne prrf. Sza ; ta  zastosow ana została z powo

acetonu oraz kw asu cy try n o ­
wego z m elasy.
KALKI HLMAKUSTYCZNE

W dziedzinie nauk  hum ani­
stycznych .praw no - ekonomiez 
nych i społecznych nie została 
nikom u przyznana nagroda 
państwowa.

W  przew ażającej części prac 
ty p u  hum anistycznego p an u ją  
jeszcze p rzestarzałe  m etody i 
sprzeczne z założeniam i p raw ­
dziwej, a. więc postępowej na­
uki koncepcje. Pow oduje to za­
cofanie polskiej hum anistyk i, 
tkw iącej jeszcze na  pozycjach 
idealistycznych i n ie nadążają­
cej za przem ianam i społeczno - 
politycznym i, dokonującym i 
się w Polsce.

Twórczość naukow a w dzie­
dzinie nauk  hum anistycznych  
je s t bezpośrednio działalnością 
ideologiczną. N a naukach  hu- 

najdob itn iej, 
na.j,jaskrawiej zaciążyła też 
ideologia klas posiadających  i 
najg łębsze na nich  w ycisnęła 
piętno. Jeś-li dodać, że zwłasz-

fera 'są w niektórych punktach 
zbieżne z teorią Łysenki-Miczuri-

dzoniem w szeregu w ypadków  
prak tycznych , między innym i

na aczkolwiek autor expressis ver dla pow strzym ania przesuw a 
bij tego nie wyoowiada. Potwier- ¡ .iącyck się w arstw  pod kościo- 
dzają mianow'cie tezo o a>1yw- • leni św. A nny przy tra s ie  W-Z 
nym wpływie środowiska na kie- j w W arszaw ie. S tw arza ona in-

y pr: 
i. S t

runki ewolucyjna gatunków j teresu jące  perspektyw y _ przy 
Wreszcie nagrodę I-go stopnia I u sta lan iu  brzegów rzek i brze 

przyznano prcf, tir. R, Kozłows- : gó\y m orza 
kierem, za niedawno opublikowa- i torfu, 
ną pracę paleontohsiczna, która

oraz osuszaniu

ma duże znaczenia dla ustalenia 
dróg rozwoju św:ata zwierzęcego

Nagrodę II-g^ stopnia otrzymał 
za całoksztaH prac naukowych 
prof. dr. J. Konorski. wybitny eks 
perymentator. poświęcający swą 
działalno ić neurofizjologii.
M E D Y C Y N A

W  dziedzinie nauk  lek a r­
skich nagrodę 1-go stopnia  o- 
trzym ał prof. tir. B. Nowakow­
ski, profesor nadzw yczajny 
U J., rek to r Akadem ii L ekar­
skiej w B ytom iu  za zespół p rac 
pow ojennych, tyczących h ig ie­
ny  p racy  i m edycyny zawodo­
wej nagrodę drugiego zaś stop 
n i a '— prof. d r E. P aluch , za 
zespól p rac  nad h ig ieną  pracy. 
J e s t  on au to rem  p rac  o higie- 
ftie żyw ienia, działaniu  tlen k u  
węgla na organizm  człowieka i 
innych.
K A L K I  T E C H N IC Z N E  
I  T E C H N IK A -

W  dziedzinie nauk  technicz­
nych i techn ik i przyznano 7

Odpowiemy na apel Prezydenta Bieruta
p r x & n s < 9 M J s e ¡ n S e a  a tra en *  S f e e j c S e t s B & k ê e ^ o )

W ybudow anie całego sze re -, dziemy a rch itek tu rę  o nowej 
gu  gm achów dla  potrzeb ż y - ! socjalistycznej treści, 
cia politycznego, społecznego, | Jednocześnie z rozwojem 
ad m in is trac ji państw ow ej, d l a , w  j ako w ielkiego o-
potrzeb życia ku ltu ra ln eg o  ta k  J
m ieszkańców  stolicy, jalc i ca - 1 środka p racy  robotm kow  i p ra  
łej P o lsk i stwarza, możliwość eowników um ysłow ych rozwią-
ukształtow an ia u rban istycz­
nego i arch itek tonicznego  — 
cen trum  m iasta  na_ n a jw y ż­
szym poziomie. Realizować bę-

zana m usi być spraw a zaspo­
kojen ia  w zrasta jących  potrzeb 
m ieszkaniow ych. Pow staw ać 
będą nowe społeczne osiedla, 
k tó re  zostaną rozmieszczone w 
w arunkach, gw aran tu jący ch  
najlepsze pow iązania masom 
pracu jącym  z now ym i zakła­
dam i przem ysłow ym i.

Na tle rozpatrzonego planu roz­
woju Warszawy w okresie 6-lecia 
zarysowują się nowe zadania dla 
Społecznego Funduszu Odbudowy 
Stolicy.

Ale nie wolno nam budowy sto­
licy uważać za zadanie oderwane 
od całości budownictwa w kraju. 
Potrzeba odbudowy Warszawy zmo 
bilizowała cały kraj, który głębo­
ko zrozumiał, iż odbudowa innych 
miast i osiedli jest nieodłącznie 

; związana z koniecznością stworze­
nia warunków materialnych dla peł­
nienia roli stolicy. Tym tłumaczy 

, się, że zapoczątkowana dia odbu- 
| dowy Warszawy akcja pomocy 
; zmobilizowała pracę i ofiary ple- 
J niężne 6.650 milionów świadczących 
i  SFOS. Akcja ta, poza pokaźnymi

sumami pieniężnymi, dała rzecz 
jeszcze znacznie cenniejszą w swym 
wyrazie ideowym: pobudziła ona 
poczucie łączności społeczno-poli­
tycznej naszego społeczeństwa w 
waice o odbudowę stolicy przy jed­
noczesnym wzmożeniu wysiłku dla 
odbudowy własnego miasta czy 
osiedla. To poczucie łączności musi 
być utrzymane i pogłębione.

W pracy nad dalszą moblilizacją 
naszego społeczeństwa do nowych 
zadań w dziedzinie odbudowy ' i 
przebudowy stolicy i kraju będą 
rosły siły naszego narodu, będzie 
rosła jego jedność polityczno-tno- 
ralna. Zadania te zostaną wypeł­
nione, a aktyw i wszyscy uczestni­
cy akcji SFOS odpowiedzą na apel 
Prezydenta Bolesława Bieruta wy­
powiedziany na I .konferencji Or­
ganizacji warszawskiej PZPR.

P ro f. dr inż. F. Szelągów ski
au to r szeregu pro jek tów  w iel­
kich mostów w Polsce, a w 
szczególności m ostu średnico­
wego w W arszaw ie, oraz au to r 
nowej koncepcji wg k tó re j w y­
konany został m ost Śląsko - 
D ąbrow ski.

Inż. T. Hobler, konstruk to r, 
au to r licznych w ynalazków  i 
paten tów  w dziedziny chem ii i 
azotu i p rodukcji związków 
azotowych, położył duże zasłu­
gi p rzy  odbudowie i rozbudo­
wie przem ysłu  chem icznego w 
okresie 1945 — 1949 r.

D ru g ą  nagrodę o trzym ali: 
prof. d r  inż. W. Nowacki, za 
działalność naukow ą z zakresu  
elastrom echaniki. W czasie o- 
sta tn ich  la t w ykonał on 13 cen 
nych p rac  z te j dziedziny.

Zespół, k tó r y . opracow ał kon 
s tru k ey ju ie  i p rodukcy jn ie  
p ierw szy samochód ciężaro­
wy całkow icie polskiej kon­
strukc ji, a, m ianow icie prof. d r 
M. Dębicki, prof. J . W erner, 
inżynierow ie Z. Okołow, Z. 
R ytel, Z. Grzonowski.

P ro f. d r M. Jeżew ski i prof. 
d r inż. L. Szklarski, k tó rzy  o- 
p ie ra jąc  się na najnow szych 
osiągnięciach naukow ych, oprą 
eowali w spólnie o ry g in a ln ą  
ulepszoną e lek trom agnetyczną 
m etodę b adan ia  lin kopalnia­
nych. M etoda ta  zdała całko­
wicie egzam in w w arunkach  
przem ysłow ych. P odkreślić  tu  
należy, że próby  w  tym  k ieruu  
ku prow adzone w innych k ra ­
jach  od 26 la t  nie doprow adziły 
do zadaw alających rezu lta­
tów-

Inżynierow ie — K ossowski 
T. i Sobolski R., au to rzy  kon­
strukcy jnego  fahrykacy jnego  
i przem ysłow ego opracow ania 
lekkich  k o n strukc ji dźwigo­
wych, p racu jących  na polskim  
W ybrzeżu.

P rof. W. Szam anow ski,.autor 
szeregu nowoczesnych kon­
stru k c ji obrabiarkow ych, w 
szczególności karuzelów ki.

D r J . K ovats za opracow anie 
nowych m etod ferm entacy jne; 
go o trzym yw ania bu tano lu  i

cza w osta tn ich  dziesięciole­
ciach ideologia k las posiada­
jących  coraz hardzie j pozby­
w ała się listków  figow ych n a ­
wet pozornego obiektyw izm u 
i coraz w yraźniej u jaw n ia ła  
swoje wsteczne tendencje, zro­
zum iałym  się stanie, że nauki 
hum anistyczne, pozostające na 
usługach  klas posiadających 
staczały  się na reakcy jne  i nie 
naukow e pozycje. Pow oduje to 
w konsekw encji rozbieżność 
m iędzy rezu lta tam i przew aża­
jącej części n au k  hum anistycz­
nych, a k ierunkam i rozwojo­
wym i P olsk i D em okratycznej. 
S łusznym  jes t więc, że pań st­
wo ludowe uznało za przed­
wczesne przyznanie nagród 
państw ow ych hum anistyce poi 
skiej, k tó ra  nie p o tra fiła  do­
tąd  przełam ać s ta ry ch  tenden­
cji i wejść na nową drogę.

Is tn ie ją  jednak  i w/ naukach  
hum anistycznych  tendencje po 
stępowe, wąysilki w k ierunku  
przełam ania tradycjonalizm u 
i skostn ien ia  m etodologiczne­
go. Is tn ie ją  poszukiw ania no­
wych dróg i koncepcji. Zao­
strza się wciąż choć może n ie­
dostatecznie głęboka w alka 
poglądów  pow odująca tw órczy 
ferm ent ideologiczny, będący 
is to tn ą  dźw ignią n auk  hum a­
nistycznych.

D ostrzegając te twórcze 1 
postępowe tendencje, K om itet 
M inistrów  do spraw  k u ltu ry  
postanow ił w yróżnić szereg 
m łodych uczonych, którzy  p ra ­
cam i sw ym i d a ją  pewność lub 
ro k u ją  nadzieję posuw ania się 
w k ie ru n k u  .zgodnym z k ierun  
kiem  rozw oju P o lsk i Ludowej.

W yróżnieni zostali A. Schaff 
— prof. nadzw. U. W. Assoro- 
iłobraj N. — z-ca. prof. U. Ł., 
K ieniew icz, — prof. nadzw. U. 
S. W. G. Labuda, — doe. U. P., 
M. B łuska — prof. nadzw. U J .

U stanow ienie i przyznanie 
nagród, w yróżnienie prac z 
dziedziny hum an istyk i, wresz- 
eie fak t p rzyznan ia  za zasługi, 
położone w dziedzinie nauk i 
k ilk u n astu  w ysokich odzna­
czeń — orderów  „S ztandaru  
P ra c y ” 1 i 2 k lasy  i „Polonia 
R e s titu ta ”, są dowodem w iel­
k iej wagi, ja k ą  się przyw iązu­
je  do sp raw  nau k i w Polsce Lu 
dowej, są dowodem niespoty; 
kanej dotąd w dziejach Polski 
tro sk i i opieki, roztaczanej 
przez rząd n ad  św iatem  nau k i 
i naukow cam i

D r K. Petrusew icz.

Zawodnicy Wybrzeża zwyciężają
Pierinszjj dzień lekkoatletycznych mistrzostw Polski

Piiw szy dzień jubileuszowych

..urszi.ieJi iiokossGKsiu przemawia na otwarciu trasy H —Z. 
Z lewej strony — Prezydent R.P. tow. Bolesław Bierut, z pra­

wej, premier tow. Józef Cyrankiewicz

¡Fabryka żarówek
uruchomiona w stolicy

W ramach uroczystości, związa­
nych z uczczeniem piątej rocznicy 
PKWN, odbyio się w Warszawie 
na Woli otwarcie pierwszej bali 
fabrycznej w nowobudującej się 

fa b ry c e . żarowej^

lekkoatletycznych mistrzostw Pol­
ski we Wrzeszczu przyniósł nastę­
pujące wyniki:

DO m. przez plotki —- 1) Adam­
czyk ¡5,6,, 2) Osioblin 16,00, 3) Wil­
czek 16,1.

100 m — 1) Bulił 10,8, 2) lis z ­
ka 10,9, 3) Stawczyk 11,00.

Rzut kulą — 1) Łomowski 15.27,
2) Prywer 14,45, 3) Krzyżanowski

; 14,40.
, Trójskok — 1) Hoffman Ma­

rian 14,49,. 2) Kuźmicki lo,9i,
3) Krzyżanowski 13,61.

10.000 m. — 1) Więcek
2) Piotkowiak 33:42, 3)
33:56,

1.500 m. — 1) Kwapień 4:08,2, 
2) Wideł 4:09,8, 3) Potrzebowski
4:10,2.

400 m. — 1) Mach 50,6, 2) Stat- 
kiewicz 50,8, 3) Głuchowski 51,8.

wzyąg - 'J A

33:38,
Juzak

189 cm, 2) Brzozowski 189 cm, 
3) Siemiątkowski 175 cm.

3.000 m. z przeszkodami — 1)
Kielas 9:36,2, 2) Biernat 9:54,2,
3) Czajkowski 10:20,4.

Rzut miotem — 1) Masłowski

49,18 m., 2) Sobota 42,74 m., 3) 
Sobecki 41,96 m.

Sztafeta 4X  100 m. 1) Budowla­
ni „Lechia“ Gdańsk 45,1, 2) „Lig- 
noza“ — Krywalt 45,1, 3) AZS
Poznań 45,2 sek.

P rzezd o m sk i îu y g ry ira  II e ta p  
wyścigu „Brzegiem Polskiego Bałtyku"

I I  E ta p  w yścigu k o la rsk ieg o 1 
„Brzegiem  Polskiego B a łty k u ” 
s ta ł pod znakiem  dobrych w y ­
ników. Ja k o  pierw szy n a  m e­
tę  w B iałogardzie  w padł, w 
doskonałym  czasie 2:30,16, za­
wodnik „Ogniw a” Szczecin —• 
Z ygm unt Przezdom ski. N a dal 
szych m iejscach uplasow ali 
się ¡Sołecki-—„G w ardia” G dańsk 
(2:37,00), Czesław Orzechowski 
— „Ogniwo” E lb ląg  (2:38.48). 

.W. klasyfikacji

mej prow adzi nadal Z ygm unt 
Sołecki w czasie 6:46,52 przed 
Przezdom skim  6:50,23 godz.

W  k lasy fik ac ji drużynow ej 
na p ierw szym  m iejscu  uplaso­
w ali się zawodnicy „Ogniwa” 
E lb ląg  przed „G w ardią” i „Bu
dow lanym i” Szczecin.

W ynik i ostatn iego  etapu  na 
tra s ie  B iałogard  — Szczecin 
podaiąy  w ju trze jszy m  num e-
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ŚWIĘTO MARYNARKI ZSRR
Flota wojenna - W ierny to w a rz y s z  z w y c ię s tw  A rm ii  R a d z ie c k ie j

Poranna gimnastyka na radzieckim okręcie wojennym

Masy pracujące Związku Ra­
dzieckiego obchodzą dnia 24 lipca 
br. doroczne święto marynarki wo 
jennej, ustanowione przez rząd ra 
dziecki 10 lat temu, w czerwcu 
1939 roku.

Marynarka radziecka ma wspa 
niałe tradycje, Na kartach histo­
rii utrwalone zostały wielkie zwy 
cięstwa floty rosyjskiej — pod 
Gangutem, Czesmą, w Cieśninie 
Korfu, pod Synopem oraz wiele bi 
tew, które okryły chwalą rosyjski 
oręż morski. Obok tych czynów 
wojennych marynarze rosyjscy 
szczycą się odkryciem* 1 wielu no­
wych ziem, nowych dróg mor: 
skich.

żeglarze rosyjscy pierwsi zba 
dali wybrzeże północnej i północ­
no-wschodniej Azji, odkryli zna­
czną część Ameryki północno-za­
chodniej, z okalającymi jej wy­
brzeża wyspami, odkryli konty­
nent' antarktyczny i wiele wysp 

•Oceanu Spokojnego.
Marynarka Rosji Socjalistycz­

nej jest godnym spadkobiercą naj 
lepszych tradycji przeszłości.

W okresie wojny domowej i wal 
ki z obcą interwencją marynarka 
okazała się wiernym towarzyszem 
broni Armii Czerwonej. Maryna­
rze radzieccy wypełnili z hono- 

i rem powierzone im zadania i.wal- 
czą'c na wielu frontach Z wrogami 

i młodej republiki radzieckiej, nie­
raz zasłużyli na pochwałę towa- 

I rzysza .Stalina, który niejednokro

Obrońcy 47.000 km Wybrzeża
Wywiail z atimirałsi!. iaiaszewefli - głównodowodzącym radzieckiej floty wojennej

W wywiadzie, udzielonym z o- nauki rodzimej i światowej. Na-jdzieccy walczyli z ogromnym mi 
17«  ; i-t „ i. „  ród rosviski Kzezvci sie cała oleia- strzowstwem i po bohatersku. Szlikazji święta marynarki wojen­

nej, przedstawicielowi „Izwie- 
s t i f ‘, głównodowodzący mary­
narki wojennej ZSRR, admirał 
I, Jumaszew, powiedział' między  
innymi:

ród rosyjski szczyci się całą pleja­
dą wybitnych dowódców floty — 
admirałów Uszakcwa, Seniawina, 
Lazarewa, Nachimowa, Lutakowa, 
Makarowa, którzy stworzyli świet 
ne tradycje bojowe.

Rosjanie o całe dziesiątki lat wy
Wybrzeża ZSRR oblewa 12 ipę-zedzili też zagranic; nych budów 

mórz i 3 oceany. Na przestrzeń. ¡-iiCZyCh okrętów. Naszej ojcz1 źnie 
47.000 kilometrów ciągną się gra- przypada pierwszeństwo w budo- 
nice morskie Zw. Radzieckiego. wie krążowników pancernych. Ro 
Na kartach licznych kronik zna- sja jest ojczyzną łedzi podwod- 
lazła swe odbicie świetna historia
naszej marynarki, świadcząca o 
przodującej roli narodu rosyjskie 
go w rozwoju żeglugi. Już w VII 
wieku, nasi przodkowie wsławili 
się dalekimi wyprawami żeglar­
skimi po rzekach i morzach, od­
ważnie płynąc na odkrycie no­
wych ziem i nieznanych jeszcze 
mórz. To właśnie Rosjanie — Dez 
niew, Pojarkow, Chabarow, Czi- 
rikow i inni — odkryli północne i 
północno - wschodnie wybrzeża 
Azji oraz znaczną część zachod­
niej i północno - zachodniej A- 
meryki.

Dalekie ekspedycje morskie do 
konane w pierwszej połowie XIX 
wieku przez Gołow na. Litke, La­
zarewa, Bellinsshauzena, Kotz.e- 
buego, Niewielkiego i wielu in- 
n * h , słynnych żeglarzy rosy - 
siach —• wniosły cenny wkład do

nych, trawlerów, stawiaczy min.
Wielką rolę cdegralą radziecka 

marynarka wojenna w drugiej 
wojnie światowej. Marynarze ra-

strzowstwem i po bohatersku. Szli 
¡ oni do boju z imieniem Stalina na 
; ustach. Maryna' ka całkowicie wy 
pełniła swój obowiązek wobec oj 
czyzny radzieckiej.

Rząd Radziecki docmiając w 
pełni zasługi marynarki wojennej, 
przyznał marynarzom p:nod 350 
tysięcy orderów i medali Związ­
ku Radz'eck:ego. 513 marynarzom 
nadano tytuł boh tera Związku 
Radzieckiego, 7 oficerów — otrzy 
mało to zaszczytne oćzn czenie— 
dwukrotnie. Dziesiątki oddziałów
i okrętów .od n - czono mianem 
gwardyjskich.

P I E R W S Z E  D Ź W I G I  
zmontcwsuio na nabrzeżu ih sk lm

Na nabrzeżu Śląskim w Gdyni j nalizatorskich, robotnicy znacznie
ukończono ostatnio montaż npwych 
dźwigów przeznaczonych dla prze­
ładunku węgla. Montaż następnych 
dźwigów postępuje zgodnie z pla­
nem.

Montaż dźwigów rozpoczęto w 
połowie marca br. Dzięki zastoso­
waniu własnych pomysłów racjo-

P O D  P O L S K Ą  B A N D E R Ą
Pozycje naszych statków

w dniu 23 bm .
L IN IE  P A S A Ż E R S K IE :
M is  „ B a to r y “  — w  G d y n i. N a s tę p n ie  

66 r e j s  do  N o w eg o  J o r k u  v ia  K o ­
p e n h a g a  i S o u th a m p to n  w y ru s z y  
d n ia  26 b m ,

M /s „ S o b ie sk i“  — w  d ro d z e  z N o ­
w eg o  J o r k u  d n ia  24 b m . z aw in ie  
do  G ib ra l ta ru  s k ą d  n a s tę p n ie  u d a  
s ię  d o  C an n e s  i G en u i.

S/s „ J a g ie ł ło “  — w  d ro d z e  z F u n c h a l 
d n ia  24 b m . z a w in ie  do  L izb o n y  
s k ą d  n a s tę p n ie  u d a  s ię  do  G ib ra l­
ta r u .

L IN A  IN D Y JS K A :
M is „ G eń . W a lte^ “  — w  d ro d z e  z A de  

n u  d n ia  24 b m . z aw in ie  d o  B o m ­
b a ju  s k ą d  n a s tę p n ie  u d a  s ię  do  
K a ra c h i.

S/s „ K iliń s k i“  — w  G d a ń sk u .
L IN IA  PO Ł U D N .-A M E R Y K A N S K A :
Mfs „ W a ry ń s k i“  —- d n ia  25 b m . o p u ­

śc i A n tw e rp ię ,  k ie r u ją c  s ię  do 
D a k a ru , a  n a s tę p n ie  d o  R io  de 
J a n e iro .

S/s „ P u ła s k i“  — w  G d y n i.
M /s „ W a r ta “  — d n ia  21 b m . m ia ł  z a - i

w in ą ć  do  S a n to s , s k ą d  n a s tę p n ie  , 
u d a  s ię  v ia  D a k a r  do  L iv e rp o o l, i

S/s „ K o śc iu s z k o “  — d n ia  25 b m . s p o ­
d z ie w a n y  w  G daTisku. • i

S/s „ B o ry s ła w “  — w  d ro d z e  z D a k a -  ' 
r u  d n ia  24 b m , m a  z a w in ą ć  do 
R io  de J a n e i ro .  i

I I N I A  L E W A N T Y Ń S K A :
M /s „ L e c h is ta n “  — po u k o ń c z e n iu  za - I 

ła d u n k u  w  G d a ń sk u  w y ru s z y  w  ! 
d ro g ę  do  p o r tó w  P a le s ty n y . .

M /s „ L e w a n t“  — d n ia  25 b m . z aw i- I 
n ie  do  I s ta m b u łu .

M /s „ M o rsk a  W o la“  — n a  s to cz n i w  
G d y n i. I

M /s „ S ta lo w a  W o la“  — w  d ro d z e  z ( 
m o rz a  Ś ró d z ie m n e g o  d n ia  6. 8. b r .  . 
z aw in ie  do  S zczec in a .

S/s „ O lsz ty n “  — d n ia  30 b m . o p u śc i ! 
G d a ń sk  k ie r u ją c  s ię  v ia  A n tw e r-  
p ia , D u n k ie rk a  do  A le k s a n d r ii ,  I 
I s k a n d e r u  1 Is ta m b u łu .

S/s „ O p o le “  — d n ia  28 b m . z aw in ie  ; 
do  S fax , s k ą d  n a s tę p n ie  u d a  s ię  
do  G d a ń sk a  i G d y n i.

IN N E  L IN IE  R E G U L A R N E :
M /s „C z e c h “  — po  u k o ń c z e n iu  z a ła ­

d u n k u  o p u śc i L o n d y n  k ie r u ją c  się  
do  G d y n i.

S /s „ L u b lin “  — d n ia  23 b m . m ia ł  o p u ­
śc ić  G d y n ię  k ie r u ją c  s ię  do  H u ll.

S/s „ H e l“  — d n ia  29 b m . o p u śc i G d y ­
n ię  k ie r u ją c  s ię  do  M alm o e  — 
G ęlense — G o e teb o rg a ,

M /s „ O k sy w ie “  — d n ia  23 b m , w y ­
ru s z y ł z O slo  do  S a rp s b o rg  sk ąd  
n a s tę p n ie  u d a  s ię  do  K o p e n h a g i

■ i S zczec in a .
M /s „ W a rm ia “  — d n ia  23 b m . o p u śc ił 

A n tw e rp ię  k ie r u ją c  s ię  d o  G d y n i.
M /s „ M a z u ry “  — w  p o rc ie  F lu s h in g . 

N a s tę p n y  p o r t  p rz e z n a c z e n ia  Szcze 
c in .

S/s „ P u c k “  — w  d ro d z e  z G d y n i d n ia  
25 b m . z aw in ie  d o  H a m b u rg a , 
s k ą d  n a s tę p n ie  u d a  s ię  do  R o tte r ­
d a m u  i A n tw e rp ii .

S/s „ Ś lą s k “  — d n ia  23 b m . o p u śc ił 
G dańr.k  k ie r u ją c  s ię  do  H e ls in e k .

T R A M PY :
S/s „ B a ł ty k “  — d n ia  28 b m . zaw in ie  

do  C as a b la n ca  s k ą d  n a s tę p n ie  u -  
d a  s ię  do  G d a ń sk a  4 G d y n i.

S/s „ B ia ły s to k “ — po  u k o ń c z e n iu  z a ­
ła d u n k u  w  M u rm a ń s k u  w y ru s z y  w  
d ro g ę  do  G d y n i i  G d a ń sk a . -

S/s „ N a r w ik “  — w  d ro d z e  z C iv ita  
V e sch ia  d n ia  25 b m . z a w in ie  d o  
C asa b la n ca .

S/s „ T o b ru k “  — po  u k o ń c z e n iu  ro z ­
ła d u n k u  v.r G d a ń sk u  w y ru s z y  do 
A n tw e rp ii .

S/s „ W is ła “  — po u k o ń c z e n iu  ro z -  ] 
ła d u n k u  w  Z o n g u ld a g  (T u rc ja )  w y  j 
ru s z y  w  d ro g ę  do  B onę.

S/s „ T o ru ń “  — w  G d a ń sk u . N a s tę p n y  
p o r t  p rz e z n a c z e n ia  A n tw e rp ia .

S/s „ W iln o “  — w  d ro d z e  z A n tw e rp i i  i 
d n ia  26 b m . p rz y b ę d z ie  do  G d a ń ­
sk a .

S/s „ P o z n a ń “  — po  u k o ń c z e n iu  za ła -  1 
d u n k u  w  S zczu c in ie  w y ru s z y  w  
d ro g ę , do  A n tw e rp ii .

S/s „ K ra k ó w “ — w  d ro d z e  z A n t-  | 
w e rp i i  d n ia  26 b m . z aw in ie  do  
G d y n i.

S/s „L id?.“  — d n ia  23 b m . m ia ł  w y ­
ru s z y ć  z G d a ń sk a  w  d ro g ę  do 
R o u en .

S/s „ R a ta j“  — w  R o u en . N a s tę p n y  
p o r t  p rz e z n a c z e n ia  G d a ń sk  — G dy  
n ia .

S/s „ K o ln o “  — w  A n tw e rp ii .  N a ­
s tę p n y  p o r t  p rz e z n a c z e n ia  G d a ń sk  
— G d y n ia .

S/s „ K u tn o “  — w  d ro d z e  z G d y n i 
d n ia  26 b m . z aw in ie  do  A n tw e rp ii .

S/s „ K o ło b rz e g “  — w  G d a ń sk u .
I T A N K O W C E :
i M /s „ K a r p a ty “  — w  G d a ń sk u .

M /s „ T u r n i a “  — w  G d y n i.
M/s „ R y s y “  — p o  u k o ń c z e n iu  za la - 

d u n k u  w  S zc ze c in ie  w y ru s z y  A i/
dó'Gdyni. v **

uprościli pracę. M. in. uproszczono 
sposób zakładania 4-ch podstaw 
mostowych. Dotychczas praca ta 
wymagała ok. 4 dni, obecnie zaś 
dzięki zastosowaniu specjalnych 
ciągów od 18 — 20 godzin. W naj 
bliższym czasie Dział Przeładun­
ków Morskich CZ PPW rozpocz­
nie przeładunki próbne. Oddanie 
nowych dźwigów do eksploatacji 
nastąpi jednak dopiero w roku 
przyszłym, ze względu na koniecz­
ność przygotowania nabrzeża Ślą­
skiego do przeładunku i połączenia 
Basenu Rybackiego z Basenem Wę 
glowym przy pomocy kanału we­
wnętrznego, ‘

tnie kierował osobiście operacja­
mi bojowymi marynarki radziec- 
kiej.

23 lutego 1918 roku, w pamięt­
nym dniu powstania Armii Czer­
wonej, marynarze kronsztadzcy, 
walcząc ramię przy ramieniu z 
żołnierzami wojsk lądowych, roz­
bili siły niemieckie pod Narwą i 
Pskowem.

Na kartach historii radzieckiej 
armii i marynarki złotymi zgłos­
kami zapisane zostały czyny bojo 
we marynarzy, ich udział w boba 
terskiej obronie Carycyna i Astra 
chania, operacje marynarzy bał­
tyckich przeciwko interwentom 
na przedpolach PiotrogrodU. Słyń 
ne operacje: krasnogórska ł wi- 
dlicka, graniczące z szaleńczą od 
wagą, przedarcia się śmiałków 
flotylli dnieprowskiej poprzez 
ścianę ognia zaporowego pod Ło- 
jewem, bitwa morska w pobliżu 
mierzei na Morzu Azowskim i wie 
le innych bohaterskich czynów bo 
jow-’ch.

Po ukończeniu wojny domowej 
partia bolszewicka w swej trosce
0 wzmocnienie sił zbrojnych pań­
stwa radzieckiego, poświęcała wie 
le uwagi wzmocnieniu marynarki 
wojennej. Wymowne świadectwo 
tej troski stanowi fakt, że komu 
nistyczna organizacja młodzieżo­
wa objęła z inicjatywy Lenina i 
Stalina patronat nad marynarką 
wojenną. W roku 1922—23 załogi 
okrętów wojennych zostały uzu­
pełnione tysiączną rzeszą komso­
molców r  a dzieckich.

Rozbudowa marynarki rodziec 
kiej rozwinęła się ze szczególnym 
rozmachem w okresie stalinow­
skich planów pięcioletnich. Dość 
powiedzieć, że w okres*e oierw- 
szych dwócłf planów Związek Ra­
dziecki zbudował 4 razy więcej 
okrętów wojennych, niż zbudówa 
ła Rosja carska w c'aeu c~łych 
dziesięcioleci. poprzedzających 
pierwszą wojnę światowa. 

P ow stan ie  wielu placówek
1 ’oteżneffo przem ysłu  _soc.iali-

Pomyśfny rozwój eksporty
| produktów

p rze m y s łu  s p o ż y w c z e g o
£ Oprócz dużych ilości wyrobów 
przemysłu metalowego i m :-zy-  ̂
nowego, przez porty polskie wy­
syłamy coraz więcej artyku'ow, 

{wyprodukowanych w fabrykjch 
¡przemysłu spożywczego. W naj-jj 
i bliższym czasie przez porty ze- '.

społu Gdańsk — Gdyni' odej- i 
r dzie do Wielkiej Brytanii pierw-| 

sza po wojnie partia 1009 łon • 
syropu ziemniaczanego oraz J901 

«.ton suszu cykorii do Hf! i j 
1C00 ten mączki z;enu,łączonej 
do stref okupacyjnych N'cmiec.

stycznego, w tej liczbie i wiel- j 
k ich  stoczni okrętow ych — u- j 
m ożliwiło Związkowi Radzi.eę 
kiem u wzmocnienie po 'ęg i 
m orskiej. W początkach _ d ru ­
giej w ojny św iatow ej Związek 
R adziecki dysponow ał silną  
m ary n ark ą  wojenną, _ zdolną 
do skutecznego poparcia  ope­
rac ji radzieckich arm ii lądo­
w ych i do rea lizacji odpowie­
dzialnych zadań bojowych.

Podsum ow ując w yniki ope­
rac ji bojowych m ary n ark i wo­
jennej ZSRR w m inionej woj­
nie, w swym rozkazie dzien­
nym  z 22 lipca 1945 roku gene­
ra lissim us S ta lin  pisał:

W wielkiej wojnie narodo­
wej Związku Radzieckiego 
przeciwko Niemcom faszy­
stowskim marynarka wojen­
na naszego państwa była 
wiernym pomocnikiem Armii 
Czerwbnej...
M ary n ark a  nasza skutecznie 

osłan iała  czołgi A rm ii Czer­
wonej znajdujące się nad  mo­
rzeni, zadała dotkliw e ciosy 
m ary n arce  handlow ej i żeglu­
dze m orskiej n ieprzy jaciela  
oraz zapew niła nieprzerw ane 
funkcjonow anie kom unikacji 
żeglugowej.

D ziałalność bojowa m ary n a­
rzy  radzieckich odznaczała się 
w ytrw ałością, o fiarnością  i od­
wagą, ruchliw ością bojow ą i 
m istrzostw em  wojennym . Ma­
rynarze  łodzi

sieniu na jeszcze wyższy po­
ziom dyscypliny organizacyj­

nej jej szeregów”.
W ielu uczonych radzieckich 

poszczycić się _ może cennym  
w kładem  w  dzieło podwyższe­
n ia  zdolności bojowej m ary ­
narki. Znaczna ilość prac z 
dziedziny budow nictw a okręto­
wego odznaczona została na­
grodam i stalinow skim i.

I D arząc m iłością swą m ary ­
narkę i p rag n ąc  przyczynić 
■się do dalszego j.ej um ocnienia, 
tysiące ludzi radzieckich wstę 
pujc w szeregi Tow arzystw a 
P o p ieran ia  M arynark i W ojen- 

j naj. Szczególnie in te resu je  się 
1 żeglugą m orską młodzież ra- 
1 dziecka. M arynarze . radziec- 
,cy  nadal doskonalą się w 
i swym m istrzostw ie bojowym.
! -M arynarka w ojenna ZSRR 

ten w ierny  tow arzysz broni 
f A rm ii Radzieckiej — stoi czuj 
I nie na straży  g ran ic  m orskich 

państw a radzieckiego, 
i P ik. N. Tokariew

i Robotnicy portu gdańskiego
na o d b u d o w ę  W a rs z a w y

j Dla uczczenia 5 rocznicy Mani- 
I festu PKWN pracownicy i robrini- 
! cy przedsiębiorstwa przeładunko- 
j w ego „Portorob“ w Nowym Por- 
! cie zorganizowali Koło Odbudowy 
[ Stolicy i zobowiązali sie do końca 
j roku wpłacać conajnmiej po V« 

podwodnych 1 procent poborów zasadniczych na
Społeczny Fundusz Odbudowy Sto­
licy. Pracownicy „Portorobu* wzy- 
ności na rzecz odbudowy Warsza­
wy pracowników wszystkich ki­
wają do współzawodnictwa w o!lar 
nych instytucji i przedsiębiorstw 
Wybrzeża.

oraz okrętów  nadw odnych, lo t­
nictwo, arty leria , i p iechota 
m orska — przeję ty  i rozw inęły 
w szystkie w artościow e elem en­
ty  z odwiecznych trad y c ji m a­
ry n ark i rosy jsk iej.

N a m orzach: Bałtyckim ,
Czarnym  i B aren tsa , na W oł­
dze, Duna/iu i D nieprze w cią­
gu czterech la t  w ojny m ary n a­
rze radzieccy zapisali nowe j 
k a r ty  w kronice, chw ały  ro­
sy jsk ie j na morzu. M ary n ark a  ,. , , , .
spełn iła  całkowicie swój oho- n tększosc rybaków, stacjonują 
w iązek wobec ojczyzny radziec ' cych, względnie wyładowujących 
k iej. regularnie swoje połoiuy w Gdy.

D ążenie p a r tii  bolszewickiej ni, mieszka zdała od portu rybac 
i całego narodu  radzieckiego , kiego i skazana jest na spędzanie 
dp dalszego um acnian ia. M a ry - : krótkiego - wypoczynku w prymi- 
n a rk i W ojennej znalazło d o -! tywnyćh warunkach na pokhi- 
h itn y  w yraz w rozkazie dzień- kutra. Tylko n iewidka licz- 

S tąL na z up  j,0 żj/bafcóto mieszka w tzw. ko- 
1 lonii rybackiej przy ul. 1 Paszyn 
glona, reszta rozlokowana zosta

Projekt rozbudowy
kolonii rybackiej w  Gdyni

nym  Józefa 
ca i945 roku,

„Naród radziecki pragnie, 
aby marynarka jego była je­
szcze potężniejsza i silniejsza. 
Naród nasz zbuduje dla swo­
jej marynarki nowe* okręty 
wojenne i nowe bazy. Zadanie 
marynarki pclegą na bezu- 
staimnym szkoleniu i dosko­
naleniu kadr marynarzy, na 
całkowitym  opanowaniu do­
świadczenia bojowego, podnie

Z a ł o g i  p o l s k i c h  s t a t k ó w
pomagają marynarzom kanadyjskim

Strajk marynarzy kanadyjskich, będący odpowiedzią na 
krzywdzące machinacje armatorów, dążących do obniżenia za­
robków załóg okrętowych, wywołał żywy oddźwięk wśród pol­
skich robotników portowych i marynarzy.

W wielu instytucjach i fabrykach uchwalono rezolucje, po­
tępiające wyzysk i wyrażające solidarność z walczącymi o słusz­
ne prawa / marynarzami Kanady. Oprócz słów solidarności, 
zachęty do wałki i pozdrowień, załogi statków m/s „Batory“, 
„Kościuszko“, „Narwik“, „Gen. Walter“, „Stalowa Wola“, „Bo­
rysław“, „Waryński“, „Jagiełło“, „Bałtyk“, „Lewaitt“, „Toruń“ 
i „Tobruk“ zadeklarowały telegraficznie łącznie 276.890 zł. i 123 
dolary na pomoc marynarzom kanadyjskim.

lu t  ni© grozi
KMd  ulewnych deszczów
sytuacja w woj. gdańskim opanowana

Padające ostatnio deszcze spo- j Żuławach wyła! kanał Płeniewski,
przebiegający obok Przyjazdowa. 
W [towiecie elbląskim wystąpiła z 
brzegów rzeka Bierutówka, a w 
powiecie gdańskim — Czarna La­
cha. Groźną początkowo sytuację 
opanowano dzięki natychmiasio^ej 
pomocy okolicznych Straży Pożar­
nych oraz samorzutnej akcji miej­
scowej ludności, która wznosiła no 
cą. wały ochronne i umacniała je 
tam, gdzie były już wybudowane.

W tej chwili powódź została 
już opanowana. Nad całością akcji 
przeciwpowodziowej czuwają wła­
dze wojewódzkie z Gdaijfka. (wis)

wodowały w niektórych częściach- 
woj. gdańskiego wylewy rzek, 
które po wystąpieniu ze swego 
koryta, zalały wodami okoliczne 
pola.

Na Łebie poziom wody podniósł 
się o blisko 2,58 m, to znaczy o 
25 cm wyżej od maksymalnego sta 
nu wytrzymałości jej brzegów. Na 
skutek gwałtownego przyboru 
wody w powiecie lęborskim zalane 
zostały uprawne ogrody i łąki. Na

ła na odległych przedmieściach, 
niekiedy poza Gdynią: w Rewie, 
Redzie, LiechiLJtuzii Up. U idu ją 
oni swoje rodziny zaledwie raz 
w tygodniu i to tylko w ciągu 
paru godzin. Rybacy nasi powin 
ni mieć zapewnioną kąpiel, cie­
płą kolację i odpoczynek po każ­
dorazowym ukończeniu wyłaclun 
ku i przygotowaniu kutra do 
wyjścia z portu.

Od pewnego czasu ru oddziale 
Rybaków przy Związku Zawodo 
wym  Transportowców, rozważa­
ny jest projekt rozbudowy kolo­
nii rybackiej. Rybacy mają obec 
nie poważniejsze rezerwy w po­
staci SFOR, które mogłyby być 
przekazane spółdzielni mieszka­
niowej na budowę nowych do­
mów mieszkalnych, w najbliższej 
okolicy portu. Poza tym rybacy 
mogą ze swoich zarobków prze­
znaczyć pewne kwoty miesięcz­
nie na zasilenie funduszu spół­
dzielni mieszkaniowej. W  opar­
ciu o fundusze własne latwiei be 
dzie uzyskać dodatkowe kredyty  
u władz państwowych i rozpo­
cząć budowę osiedla. (w.).

O G O L N O P O L S K I ZJAZD
wnuś*,óez/ ś u /ieilic E*G81

W dniąch 20, 21 i 22 bm. odby­
ła, się w Pucku pierwsza ogólno­
krajowa konferencja kierowni­
ków .referatów oświatowo-kultu- 
ralnych przy zarządach okręgo­
wych Zw. Zaw. Robotników i Pra 
cowników Rolnych. Celem konfe­
rencji jest przeanalizowanie do­
tychczasowych osiągnięć i opraco 
wanłc planu prac na przyszłość.

SWnjTO WYZWOLENIA W WARSZAWIE

Pic?-Mĵ -a szł.a[ela ZMP składa meldunek Prezydentowi Bolesławowi Blendowi

Otwarcia konferencji dokonał 
ob. Szefler, kierownik Wydziału 
Kulturalno-Oświatowego przy za 
rządzie głównym Z w ^ a f f .  Ro­
botników i Pracowników Rolnych. 
Następnie wiceprzewodniczący 
CRZZ tow. Ćwik wygłosił referat 
o pracy kulturalno-oświatowej w 
związkach zawodowych, świetli­
ce w Państwowych Gospodar­
stwach Rolnych, nodkreśfł wice­
przewodniczący CRZZ — powin­
ny stać się ośrodkami kształce­
nia świadomości robotników roi 
nych, oraz kulturalnego i postę­
powego promieniowania na ca’ą 
polską wieś. Powinny wziąć ak­
tywny udział w nowej ofensywie 
kulturalno-oświatowej przeciwko 
ciemnocie, zabobonom i głupocie, 
wychowywać świadomego obywa-

Dotychczasowe osiągnięcia w 
pracy kulturalno-oświatowej Zw. 
Zaw. Robotników i Pracowników 
Rolnych i zamierzenia n.a najbliż 
szą przyszłość zobrazował ob. Sze 
fler. Referent podkreślił, że pra­
ce świetlicowe należy organizo­
wać tak, żeby robotnicy rolni na 
wiązali, jak najściślejszy kontakt 
z masami chłopskimi.

Po referatach nastąpiła dyskui
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Wszystkie
Zbyt dobrze pamiętamy czasy 

przedwojenne, by nie wiedzieć, że 
panujące wówczas i ciągle wzra­
stające bezrobocie uderzało przede 
wszystkim w kobietę. Przypomi­
namy sobie też warunki i możli­
wości pracy zawodowej kobiet. W 
zasadzie istniało owe konstytucyj­
nie zagwarantowane równoupraw 
nienie kobiet, ale w praktyce 
streszczało się ono do rzucania 
oklepanych frazesów i haseł. W 
praktyce gdy kobieta zwracała 
się z prośbą o posadę, bez wzglę­
du na kwalifikacje jakie posia­
dała, spotykała się na każdym 
kroku z brutalną odpowiedzią: 
„Kobiety do garnków“, a nikt nie 
starał się nawet zastanowić nad 
sprawą, czy prosząca o posadę ko­
bieta ma co do tego garnka wło­
żyć, czy jej prośba o pracę nie 
jest podyktowana bezrobociem mę 
ża i głodem nieletnich dzieci.

V/- życiu codziennym kobieta 
piastująca jakieś t. zw. „wyższe“ 
stanowisko była unikatem, za nor 
malną, taką samą pracę, jaką wy­
konywał mężczyzna otrzymywała 
niższe uposażenie „bo to przecież

i do pracy zawodowej i społecznej
kobiety

W 0 rocznicę zgonu
M CjO rzaiy Fornalskiej
26 lipca 1943 roku i  rąk 

oprawców niemieckich zginęła 
na Pawiaku Małgorzata Fornal­
ska.

Z malej wioski na LubeHz- 
czyźnie, gdzie się urodziła For­
nalska, pierwsza wojna świato­

wa zapędziła ją w raz z roezi- 
ną nad Wołgę.

Blada, słaba dziewczynka o 
siinej woli, uczy się języka pol­
skiego, historii pow-zechnej i 
historii Polski, Sięga do książek 
marksistowskich, należy do kół 
samokształceniowych

Wielka fala rewolucyjna po­
rywa Małgosię. Czuje, że zna­
lazła drogę, która prowadzi do 
wyzwolenia spółce < "listwa.

W 1918 roku 16-tetnia Mał­
gosia wstępuje do SDKPiC.

Wkrótce zgłasza się do Armii 
Czerwonej, pracuje jako sanita­
riuszka i prowadzi lcbotę oświa 
tową wśród rannych żołnierzy.

W 1921 roku Małgosia wró­
ciła do kraju, wstąpiła 3b ko­
munistycznej Partii Polski i rzu 
ciła się w wir pracy spah:2 
nej.

Na jednym z zebrań partyj­
nych na wsi została aresztowa­
na.

W 1926 r. wyszła ria wolność 
i zabrała się ponownie do pra­
cy partyjnej. Pracuje w wy­
dziale rolnym KPP. Jednocze­
śnie organizuje rewolucyjny 
ruch kobiecy.

W roku 1935 Małgorzata For­
nalska znów zostaje aresztowa­
na. Przebywa w więzieniu aż 
do roku 1939. Po kapitulacji 
Warszawy wychodzi na wol­
ność.

W foku 1941 wyjeżdża do 
Związku Radzieckiego.

Wiosną 1942 r. Małgorzata 
staje na polskiej ziemi, faso 
jedna z pierwszych kobiet-spa- 
dochroniarek. Jest jednym z 
pierwszych organizatorów i 
współtwórców Polskiej Partii 

|  Robotniczej. Bezpośrednia wa'ka 
z wrogiem udzies:ęnŁkrotnia jej 
wo'e, entuzjazm i energię.

W roku 1943 Małgorzata For­
nalska zostaje aresztowana przez 
Niemców. Męczona i terroryzo 
wana nie traci wiary w wyzwo-

I lenie narodu. Śmierć z ręki 
okupanta kładzie kres jej bo­
haterskiemu i ofiarnemu życiu.

kobieta“, a w ogóle jej udział w  
życiu zawodowym ograniczano do 
kilku rodzajów pracy: maszynist­
ki w biurze, niewykwalifikowa­
nej robotnicy w niektórych gałę­
ziach przemysłu głównie dzie­
wiarskiego i spożywczego, fryzje­
rek i ekspedientek. To było wszyst 
ko. Na wsi — tale, na pańskim 
obszamiczym majątku trzeba by­
ło kobiet do pielenia buraków, 
kopania ziemniaków, do pracy 
przy żniwach. Ale tu kobietom 
wystarczyło przecież zapewnić 
łyżkę strawy i jaki taki dach nad 
głową — co im tam więcej po­
trzeba! O żadnych prawach, ba — 
„przywilejach“ — jak to złośli­
wie nazywali — z racji macie­
rzyństwa nie było oczywiście mo­
wy. Czas trwania pracy, urlopy, 
opieka socjalna — nie intereso­
wały nikogo. „Pracuj ile i póki 
możesz“ — to była dewiza kapita­
listycznego wyzysku kobiet.

...I D ZIŚ

To, co na przestrzeni ubiegłych 
5 lat w odrodzonej Polsce Ludo- 

| wej zrobiono w zakresie Opieki 
I nad kobietą, jej pracą zawodową 
1 przystosowaniem do niej kobie­
ty, co się w tej dziedzinie robi i 
tworzy z dnia na dzień — jest tak 
olbrzymie i tak imponujące, że 
trudno to ująć nawet w  najogól­
niejszych zarysach, w ramach ar­
tykułu dziennikarskiego.

Nie ma dziedziny naszego ży­
cia państwowego, społecznego, 
zawodowego w której nie uczest­
niczyłyby kobiety. Nie ma takiej 
gałęzi produkcji, takiego zakładu 
szkolenia, takiego stanowiska, 
które nie byłoby dostępne dla ko­
biet. Nie ma takiej godności, ta­
kiego tytułu, takiego odznaczenia, 
które nie mogłoby się stać udzia­
łem kobiety. Dowodów dostarcza 
nam co dnia własna praca zawo­
dowa, uznanie, które zdobywa­
my, zarobki i prawa. Poprzez u>- 
dział i obecność kobiet w Radach 
Zakładowych, Zarządach i Radach 
Nadzorczych, we władzach admi­
nistracyjnych, ustawodawczych i 
w Radach Narodowych, zagwaran 
towano liam pełne uwzględnienie 
naszych potrzeb ł postulatów. 
Przesz zapewnienie nam udziału w 
pracy organizacji społecznych i 
partyjnych zdobyłyśmy wpływ na 
życie polityczne, gospodarcze i 
społeczne państwa.

Tak wyglądają nasze uprawnie­

nia. Czy je wykorzystujemy? Jak 
, wygląda udział kobiet w życiu 
naszego województwa?
KOBIETY — PRZODOWNICE 
PRACY ZAWODOWEJ I SPO­

ŁECZNEJ
Mimo rozlicznych praw, mimo 

zachęty i ofiarnej pomocy, kobie­
ty województwa gdańskiego nie | 
ć-d razu wciągnęły się w rytm i I 
tętno dzisiejszej pracy. Wychowa- j 
na w dawnym przedwojennym ! 
upośledzeniu zawodowym, nie o- [ 
kazywały początkowo najmniej- I 
szego zainteresowania dla no- j 
wych gałęzi pracy, dla udziału w i 
życiu społecznym. Sporo złego i 
wyświadczyły- i w tej dziedzinie 
podszepty pozostałych jeszcze nie­
dobitków reakcji, które sugeru­
jąc kobietom wrogie tendencje' 
starały się osłabić ich wolę i za- j 
pał do pracy, by i w ten sposób ! 
utrudniać dzieło odbudowy kra- ( 
iu. A1e kobiety gdańskie, widząc 
prawdę codziennej rzeczywistości, 
wkrótce pozbyły się krępujących 
je uprzedzeń i wzięły czynny 
udział w życiu zawodowym i spo­
łecznym.

Powiększają się z dnia na dzień 
szeregi Ligi Kobiet jako czołowej 
kobiecej organizacji społecznej. 
Rosną kadry kobiet — aktywHek 
partyjnych. Zwiększa się udział ko­
biet w Radach Zakładowych i or­
ganizacjach społecznych, działają­
cych na terenie poszczególnych za­
kładów pracy. W chwili obecnej 
w Wojewódzkiej Radzie Naród n\ ej 
zasiada 11, a w gminnych, powia­
towych i miejskich RadScti Nmo- 
dowycjl ogółem 47 kobiet. W wy 
niku ostatnio przeprowadzonych 
wyborów, do władz Ominm/ch 
Spółdzielni Samopomocy ChknsMei 
weszło 25 proc. pracujących kobiet 
wiejskich. W rozlicznych zakładach 
pracy coraz częściej spotvkar.:v 
kobiety piastujące funkcję /e-u,e- 
tarzy podstawowej organizacji par­
tyjnej, bądź będące cz!onkin*„mi 
egzekutywy.

Znacznie wzrosła ilość kobiet za­
trudnionych w zakładach pracy. Je­
żeli dotychczas spotykało się ko­
biety prawie wyłącznie w ta-ich 
gałęziach produkcji, jak żenady 
dziewiarskie, gdzie stanowią one 
80 proc. załogi, fabrykach przemy­
słu spożywczego przetwóiczego 
(50 —. 75 proc.), to obecnie c-ńaz 
liczniej spotykamy kob!ety zatrud­
nione np. na stoczniach przy pre

alko -  broń swe dziecko
p « * z e i f  c f t o r a f t i j f

C zy  w ie sz  M a tk o , że  n a jw ię c e j 
d z ie c i c h o ru je  n a  b ie g u n k ę  w  lip c u  1 
s ie rp n iu ?

Ł a tw o  u c h ro n is z  sw e  d z ie ck o  od  za ­
c h o ro w a n ia  p rz e s tr z e g a ją c  n a s tę p u ją ­
c y c h  r a d :

k a r m  sw e  d z ie ck o  p ie rs ią .
n ie  o d s ta w ia j  od  p ie rs i  w  m ie s ią ­

c a c h  le tn ic h ,
m y j  p ie r ś  i  r ę c e  p rz e d  k a ż d y m  

k a rm ie n ie m ,
d a j d z ie c k u  p ić  m ię d z y  k a rm ie ­

n ie m  w o d ę  p rz e g o to w a n ą  lu b  r u -  
'  m ia n e k .

n ie  p rz e g rz e w a j d z ieck a , 
m y j d o k ła d n ie  w rz ą tk ie m  sm o czk i, 

f la szk i, g a rn k i,
p rz e c h o w u j m ie s z a n k i w  c h ło d n y m

m ie js cu ,
n ie  d a w a j d z ie ck u  do  s sa n ia  sm ocz  

k ó w  z c u k re m ,
o ile  d z ie ck o  z a c h o ru je ,  z a n im  p o ­

ra d z isz  s ię  le k a rz a , n ie  daw<fj 
d z ie ck u , a n i  p ie rs i,  a n i  m ie sza ­
n e k  w  c ią g u  24 g o d z in , n a to ­
m ia s t  co  15 m in u t  p o  2—3 ły ­
żec z k i w o d y  p rz e g o to w a n e j , p rzez  
c a łą  do b ę .

cyzyjnej obróbce metali, w prze­
myśle skórzanym, papierniczym, 
galanteryjnym, rybnym. Zatrudnio­
ne tu kobiety nie tylko że wywią­
zują się z powierzonych im zadań 
ku pełnemu zadowoleniu kierownic­
twa zakładów, ale coraz częściej 
zdobywają zaszczytne tytuły przo­
downiczek pracy. W Państwowych 
Gospodarstwach Rolnych okręgu 
gdańskiego wyróżniono 56, kobiet- 
przodownic, w gdańskiej Fabiyce 
Pudełek i Tektury na 50 zatrudnio­
nych kobiet, jest 7 przodowniczek 
pracy, w fabryce zeszytów i ko­
pert 9, w Zakładach Koksoche­
micznych w Starogardzie tytuł 
przodowniczki zdobyły 3 kobiety. 
Nie sposób wymienić długiego re­
jestru zakładów, w których od­
znaczyły się kobiety, tak jak nie 
sposób wyliczyć tu te wszystkie 
kobiety, które w wyniku usilnej, 
sumiennej i wytrwałej pracy, przy 
pogłębianiu swych kwalifikacji za­
wodowych awansowały z roboinic 
na majstrów, by w rezultacie za­
jąć stanowiska kierownicze. Ob. 
Bąkowska, była robotnicą w zakła­
dach dziewiarskich zanim objęła 
kierownictwo referatu spraw Ko­
biecych w Okręgowej Radzie Zw. 
Zaw. Sprzątaczka Zarządu Miej­
skiego w Kartuzach Piotrowska, 
jest wiceburmistrzem tego mia 
sta, w Kwidzynie „burmistrzuje“ 
ob. Krupowa. Wicedyrektorem Szpi­
tala Miejskiego w Gdańsku jest 
ob. Tyszkowa, ob. Szumllewic "owa 
jest dyrektorem wielkiej fabiyki 
„Przemysł Kaszubski“, Zofia Ber 
gander — robotnica z fabryki cu­
kierków „Bałtyk“ była od dłuższe­
go czasu wicedyrektorem tego za­
kładu i na tym stanowisku tak się 
odznaczyła, że została przenies ena 
na stanowisko dyrektora do podob­
nej fabryki w Częstochowie, filo 
kilka przykładów, stanowiących 
najlepszy dowód, że praca kobieca 
jest szanowana, że Polska Ludowa 
odsłania przed kobietą największe 
możliwości zawodowe ;  społeczne.

Wiemy, jakie wydano ustawy 
Celem ochrony macierzyństwa, wie­
my ile powstali zakładów społecz­
nych — żłobków, przedszkoli, 
kuchni mlecznych, poradni, ośrod­
ków zdrowia, które zostały zało­
żone z myślą o zapewnieniu wia- 
ściwej opieki kobiecie i jej dziecku 
i wiemy, ile im się zawdzięcza.

Oczywiście — jesteśmy dopiero 
w połowie drogi. W iednym z na 
stępnych numerów „Głosu KoLiet“ 
zapoznamy nasze czytelniczki z 
osiągnięc'ami w dziedzinie opieki 
nad matką i dzieckiem w Związku 
Radzieckim. Zdobycze kobiety w 
ZSRR będą dla nas wytyczną w 
naszej dalszej pracy.

Mamy za sobą dopiero 5 lat pra­
cy — ale pamiętajmy, że od nas 
samych, od dalszego zwiększenia 
naszego udziału w życiu społecz­
nym i politycznym, od wziustu 
wydajności naszej pracy zawodo­
wej, w największej bodajże mirt ze 
zależy jeszcze szczęśliwsze, po­
myślniejsze jutro dla nas samych 
i naszych dzieci. (>a)

Kierowniczki grupy rześkich, dziewcząt, przebywających na 
wczasach w Oliwie: Eliska Ztii kona, Marii Kollarona, Matka 

Spasona i Dagmara Holubotsa

P I S Z E M Y  L I S T Y

Więcej iroski o chore dzieci
Państwo Ludowe wiele «- 

wagi poświęrfa dzieciom, stwa 
rzająe dla nich, jak najlep­
sze warunki rozwoju fizycz­
nego i umysłowego- Jednak 
dotychczas nie zorganizować 
no opieki społecznej nad 
dziećmi chorymi. Są dzieci, 
które przebywają w szpitalu 
wiele miesięcy zanim wrócą 
do zdrowia- Czy _ tym  (łzie- 
c ió n  u?leży £•"ę równici 
pomoc i opieka? Czy dzieci 
zdrowe, przebywające w szko 
lach. nie m ogłyby wziąć pod 
opiekę szpitalne od u ziały
dziecięce, dostarczając cho­
rym dzieciom książki i za­
bawki, organizując dla mch  
przedstawienia itd.? Czy me 
należałoby pom yśleć o tym, 
by dzieci w wieku szkolnym, 
zmuszone przerwać naukę w 
szkole z powodu choroby, mo­
gły ją  w miarę poprawy 
zdrowia, prowadzić w czasie 
pobytu w szpitalu? Czyż- me 
należałoby zwrócić uwagi na 
stworzenie ściślejszego kou- 
taktu miedzy lekarzem a na­
uczycielem i wychowawcą?

Akcja pomocy dla chorych 
dzieci nie może być potrak­
towana jako okazja do filan­
tropii. Jest to zagadnienie

społeczne i jako takie wyma­
ga społecznego potraktowa­
nia.

DR MARIA MAJEYĆSKA

ODPOWIEDZI REDAKCJI
i KOŁO LIGI KOBIET przy Ro- 
szami Lnu w Lęborku. —- Cieszy 

j my się Waszymi osiągnięciami. 
j Korespondentka nasza, podając 
wiadomość o braku udziału kó~ 

j biet w Radzie Zakładowej Ro- 
! śzarni, nie zaprzeczała innym  
! Waszym osiągnięciom, uważając 
| jednak słusznie, że niedocią.gnię- 
! cia trzeba usunąć.
| W odpowiedzi na Wasze pyta- 

donosimy Wani, że chodziło 
i nam o zorganizowanie dostawy 
i  mleka do fabryki, tak, aby kat- 
\da robotnica mogła je wypić w 
j czasie pracy, co jest pożądane ze 
i  względów zdrowotnych. 
j Zamieścimy w przyszłości chęf 
nie Wasze informacje, gdy będą 

j konkretne i dokładne, np. ile ko~ 
tbiet uczy się na kursie dla anal- 
| fabetów, jakie są wyniki współ- 
' zawcdnictwa pracy, akcji ószczęd 
nościowej itp.

! (Red.).

Z życia Ligi
Powiatowy Oddział LK w Wej­

herowie uczestniczył ostatnio w 
akcji zbiórki odpadków użyitfo-

Tow. Halina Rowicka- inżynier-dyrektor
Pańsłwowego Przedsiębiorstwa Budowlanego

nowo i właściwie, a zleceń na N iem iec pracow ałam  ciężko

D yrek to rem  Państw ow ego 
P rzedsięb io rstw a B udow lane - 
go w E lb lągu , je s t tow. H a lin a  
Rowicka.

D opiero k ilk a  m iesięcy za j­
m uje ona to odpow iedzialne 
stanow isko, ale już  w ykazała
w iele energ ii, fachowości i . ------ -  ----------------  . , , .
zdolności organizacyjnych . I w ykonanie robot nap ływ a co- jauo  robotnica budow lana. Ozy 

Ta pierw sza i jed y n a  w P o l-1 raz wiecej. Zakład Osiedli Ho- sciłam  cegły, gracow ałam  wap 
sce kobieta  — d y rek to r P P B  j botniczych (ZOR) przeznaczył j no, nosiłam  żwir, p iasek  i ce- 
orzY im uie in teresan tów  w ma- j na odbudowe m ieszkań d la  pry ; m ent. Dobrze więc wiem, jak ie

jcow ników  fabrycznych  45 n u - , są  możliwości człowieka w 
lionów zł. K osztem  13 mil. zl-1 p racy  budow lanej, a to p rzy ­

da je  m i sie obecnie na k ierow ­
niczym  stanow isku.

pom niki w M ielnie i S ta ry m  Tow. Rówicka opowiada da­
rc iu ,  pod Sztum em , w M albor­
ku trzeba rozbudować roszar- 
nie lnu, wznieść nowe osie­
dla robotnicze, pocztę itd. J e s t  
wiec nad  czym sie głowić, by

| budu je  sie fab rykę  ściółki 
i torfow ej, wznosi sie szkoły

lej o swej pracy. „W elbląskim  
oddziale P P B  p racu je  300 ro­
botników  i 32 pracow ników  u- 
m ysłow ych. K ierow anie tak

-------------  • . w ielką jednostką  gospodarczą
w szystko_ szło składnie, by ni-1 n -0 }a fwe. N ieraz s ta ją  w 
gdzie _ n ie  zabrak ło  sprzętu , j 05]jezu pow ażnych trudności, 
m ateria łów  budowlanym i, by j a je zawsze zna jd u je  oparcie i 
w łaściw ie by ły  rozdzielone k a - , pomoe w R adzie Zakładow ej,
d ry  robotników . ! Związku Zawodowym a przede

lyin, skrom nym  pokoiku no- M am 3 b rac i i n ż y n i e r ó w j e -  
w oodbudowanego budynku den a rch itek t, d ru g i ęrcolog,

Ale tow. Rowicka nie boi się w szystkim  w podstawowej or- 
oracy. „L rodziłam  s.ę na , " i ^an izacji p a rty jn e j. W pracy
- o p o w ia d a  - ' S e ^ i r c M t e k  ! stosujem  y najnow ocześniejsze 
tu ry  ukończyłam  w W arsza- m etody gospodark i soejalisty- 
wie. Zawody techniczne są w j cznej i im  zawdzięczamy nasze 
m ojej rodzinie powszechne, osiągnięcia. Są to przede

biurow ego, skąd  sp raw nie  i 
dzielnie k ie ru je  p racam i od­
działu. A prace są różnorodne, 
od najdrobniejszych , _ lecz za- 
wsze isto tnych , ao n ajbardzie j 
skom plikow anych i poważ­
nych. P rzepracow yw ane na te

trzeci agronom  — wszyscy 
przebyw ają  w Zw iązku Ra-1 
dzieckim. Oczywiście n ie  „wy-1 
padało” m i inaczej—śm ieje sie j 
dyr. Row icka — ja k  rów nież 
w ybrać  s tu d ia  inżyn iery jne. 
Pracą m oją znam jednak  nie

w szystkim : współzawodnictwo 
p racy , now atorstw o i rac jona­
lizacja. w ykorzystan ie  pofays; 
łów robotniczych i oszczędność 
m ateriałow a. Rozbudow ujem y 
nasze życia świetlicowe. OJrga:
nizujom y zespół m uzyczny i 
robotniczy te a tr  am atorsk i.
Zam ierzam y jesżcźe w ciągu

ren ie  E lb ląg a  k red y ty  s ięg a ją  ty lko  od s tro n y  teoretycznej. I b r odbudować posesją pray u l  
w ielu m ilionów  złotych. Musza I W oWenie okrmneji na robo-1 3 M aja nr. 78 na Dom K ultury

le a a i - , Utuli ptańiiiU8JióŁy;-:& £ £ &

W iele p rac  w ykonanych ter-1 
minowo, co w iecej w przyśpie- j 
szonym czasie, zawdzięcza s i e 1 
in ic ja tyw ie  i o fiarnej p racy  
robotników , pośród k tó rych  ’ 
najw iększą chlubą oddziałowi 
PPB  W E lb ląg u  przynoszą 
przodow nicy p racy  tró jk o ­
wych zespołów tynkarsk ich  
tow. tow. K azim ierz Lewandow 
ski (280 p ro c), A ntoni W oj­
ciechowski (200 pros.), A lek­
sander D ąbrow ski (175 proc.). 
W przodow nictw ie indyw idua!

1 nvm  w y różn ia ją  sie zduni tow.
| tow. W iśniew ski (425 p ro c ),
1 RyugleW ski 280 proc.) i Jab - 
czyński (270 proc.)”.

i D yrek to r Row icka oprowa; 
dza nas po odbudow anych i 
zorganizow anych już  w arszta- 

! tach  P P B  w E lb lągu . W arsz ta ­
ty  ślusarsk ie  , s to larsk ie , me­
chaniczne. m agazyny m a te ria ­
łów budow lanych, aż lśn ią  od 
czystości i porządku. A po tym  
ogła/bim y obiekt najw yższej 
radości i dumy:  szereg n a d ­
term inow o odbudow anych blo­
ków. do k tó rych  w dniu 22 łip- 
ca w prow adziło sie 150 rodzin 
robotniczych.

„Gdy patrzę  na te domy — 
kończ,y tow. Row icka — prze­
staje być dyrek torem  przedsię­
b io rstw a budow lanego. W yko­
nan ie  robót spraw dzam  jak  
kobieta  — gospodyrii, k tó ra  
dba o to, by  piece dobrze „ciąg­
nęły”, by zlewy by ły  um iesz­
czone w ygodnie, by m ieszka­
nie juk  najprędzej stało  sią 
jasnym , słonecznym  domem”.

(4. Stel

wych. Członkinie Ligi zebrały 
18.255 kg złomu, 111 kg szmat, 
285 butelek, 110 kg stłuczki i 80 
kg makulatury. Akcja zbiórki trwa 
nadal. Dotychczas oczyszczono 6 
ulic i 5 zakładów pracy.

Członkinie koła Ligi Kobiet przy 
Państwowej Fabryce Odzieży w 
Wejherowie przystąpiły do upięk­
szenia dziedzińca fabrycznego

Zarząd Powiatowy Ligi Kobiet 
uruchomił bufet przy Miejskim 
Basenie Kąpielowym w Wejheio- 
wie. Zaopatrzeniem bufetu i obsłu­
gą gości zajmują „się członkinie.

Z dużym zainteresowaniem ko­
biet powiatu morskiego spoi kały 
się organizowane przez LK poka­
zy kulinarne gospodarstwa dórtio, 
wego.

* * *
Kobiety powiatu kościerskiego 

zrozumiały, że w sprawach spo 
leeznych powinny zająć aktywniej­
sze stanowisko. To też omgdaj 
zebrały się licznie w świetlicy 
PZGS, gdzie wysłuchały referatów 
na temat „Walka o pokój“ i , p i ze- 
hudoWa wsi polskiej ' rola kipieiy 
w pracach ZSCh, na, obecnym eta­
pie“, po czym wywiązała się ob­
szerna 2-godzinna dyskusja.

Po cmówieniu nowego statutu i 
wyborów do władz spółdzielni, ze­
brane aktywistki postanowiły doło­
żyć wszelkich starań, by jan naj­
więcej kobiet weszło do Zarządów 
i komisji Rewizyjnych, natomiast 
w komitetach członkowskich i 
Gminnych Radach Kontroli muszą 
rijąć przynajmniej 35 proc.

W ramach III etapu wspólzaiwid- 
i nictwa pracy omówiono sżczegóło- 
! v,p jego zasady,
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Deszcze i borze utrudniły tegoroczne zbiory na WybrzeżuS Z K O Ł A  - P A Ł A C
9 I w m « A ! • • • • •Całe społeczeństwo pow inno pom óc w  akcji żn iw n e j

Ostatnia burza gradowa, jaka 
przeszła przed kilku dniami nad 
polami Wybrzeża oraz wyjątkowo 
obfite w tym miesiącu opady atmo 
sferyczne — zagroziły poważnie 
naszym zbiorom, które uratować 
może jedynie szybki sprzęt.' W 
szczególnie trudnej sytuacji zna­
lazły się Państwowe Gospodarsiwa 
Rolne zarówno na Żuł“* ach, jak 
i w zachodniej części naszego 
województwa, gdzie położonych 
zbóż nie można ciąć żniwiarkami 
a wyłącznie kosami.

Aby nie dopuścić do dalszych 
strat i w porę zapobiec groźnej 
sytuacji, została zwołana w limu 
wczorajszym specjalna konferencja 
w Wydziale Rolnym i Retorm Rol­
nych przy Gdańskim Grzędzie Wo­
jewódzkim. Uczestnicy jej omó­
wili środki zaradcze, mogące przy­
śpieszyć sprzęt zbóż oraz zabezpie­
czyć je przed ewentualnym znisz­
czeniem.

W toku obrad zapadła uchwała 
stworzerfia wojewódzkiej trójki t 
żniwnej, do którfj weszli z ramie- 
nia władz PZPR tow. Kielczewski, [ 
z ramienia Państw. Gospodarstw 
Rolnych tow. Miller i z Wydziału 
Rolnego i Reform Rolnych tow. 
Lipiński. Trójka wojewódzka będzie 
miała za zadanie koordynować, 
wszystkie prace związane z akcj^ 
żniwną oraz zwalczać wszelkie 
trudności. Analogiczne trójki pow 
stają już przy Starostwach. Obo­
wiązki trójek powiatówych polegać 
będą na nawiązaniu ścisłego kon­

taktu z zakładami przemysłowymi, 
z fabrykami i z wszelkiego rodza­
ju instytucjami ceiem zmobilizo­
wania na ich terenie odpowiednich 
ekip, mających przyjść z pomocą 
majątkom PGR, borykającym sie 
z trudnościami żniwnymi.

Ponieważ szybkie ukończenie

żniw stało się obecnie naka-em 
chwili i od tego tylko zależy za 
beżpiećzenie mieszkańcom Wy­
brzeża dostatecznej ilości mąk. i 
chłeba — wysiłki w kierunku Jo- 
pomożenia rolnikom winny ob­
jąć całe społeczeństwo zdclnt do 
udzielenia pomocy w polu.

Pierwsza gosposia spółdzielcza
w  G d a ń sk u -W r z e sz c z u

W ramach uroczystości Święta Wyzwolenia, Gdańska Spół­
dzielnia Spoży wców uruchomiła we Wrzeszczu przy ul. Grun­
waldzkiej 62, pierwszą gospodę spółdzielczą. Gospoda ta  nasta­
wiona jest w głównej mierze na wydawanie 400—500 obiadów 
popularnych o wysokiej kaloryczności w cenie od 70 zł. Zaznaczyć 
trzeba, że otwarcie gospody we Wrzeszczu zainaugurowało po­
wstanie dalszych gospód w najbliższej przyszłości w robotniczych 
dzielnicach miasta. I  tak ot warta zostanie niedługo gospoda przy 
Dworcu Kolejowym (w dawnej „Europejskiej“ ), w Nowym Por­

cie, Orunii i Oliwie.
Na otwarcie gospody przybyli: wiceprezydent miasta tow. 

Znkolski, przewodniczący GSS — Skierski i przedstawiciele Ko­
mitetu Miejskiego i Dzielnicowego PZPR. (ZM.)______________

Kształcą się młode siły pielęgniarskie

Niezależnie od mało i średniorol­
nych chłopów, którzy po ukończe­
niu żniw na swych polach nape w- 
no staną do pracy w PGR, powin­
ny wziąć w niej udział wszystkie 
organizacje społeczne i instytucje. 
Obok członków SP i ZMP powin­
na żgłosić swą pomoc cała mlo 
dzież szkolna. Rolnictwu walczą­
cemu obecnie o zabezpieczenie 
żniw powinny. jak najliczniej po­
śpieszyć z pomocą ekipy robotni 
cze.

Nie wątpimy ani chwili, że mkt 
spośród mieszkańców miast i mia­
steczek nie uchyli się cd udzi-ie- 
nia pomocy w tegorocznej akcji 
żniwnej. W tej chwili jest to na­
szym obowiązkiem obywatelski n.

Jako pierwsi dali przykład n.iii 
cjanci, którzy w liczbie kilkuset 
stają dziś do pracy w majątkach. 
Dziś również lOO-osohowy ze.-pól 
robotników portowych z  Nowego 
Portu z dyrektorem Oddziału „Por 
torobu“ tow. Kwiatkiem na czele 
udał się do Rusocina w powiecie 
gdańskim, aby pomoc mieszkań 
com wsi w akcji żniwnej. (Wis)

dla dzieci robotniczych Grabótuka
W 5 rocznice W yzw olenia t wym. R obotnicy M iejskiego 

G rabówek przeżyw ał radosną i P rzedsięb iorstw a Budow lane; 
uroczystość. Rozpoczęta przed go osadzili ju ż  40 proc. ogolnej

Szkoła — Pomnik na Grabówku io Gdyni, widziana od strony 
miasta. Z lewej — budowa auli

rokiem budowa Szkoły — Po­
mnika Polski Ludowej ukoń­
czona została w stanie suro-

21 bm. w obecności p rzed sta ­
wicieli Min. Zdrowia, 'M in. 
Opieki Społecznej. Zarządu 
Głównego PC K  i M iejskiego 
Kom. P Z P R  o tw arta  została 
w Sopocie, p rzy  ul. Bolesław a 
Chrobrego 1 — 3 Szkoła M łod­
szych P ie lęg n ia rek  PCK.

Szkoła mieć będzie charakter 
stałego ośrodka szkoleniowe-

Wieczór autorski Jalu Kurka
W poniedziałek dnia 25 bm.

o godzinie 19 odbędzie sie w 
wieczór au to rsk i znanego poe­
ty  i pow ieściopisarza J a lu  
K urka .

W program ie nowe wićrszo i 
fragm enty nowej prozy. Po 
wieczorze nastąpi dyskusja z 
udziałem autora.

Je s t to ostatnia w bieżącym

sezonie im preza literacka. 
W stąp 50 i 100 zł.

go, w k tó rym  nauka będzie 
sią odbywać w sześciomiesiącz 
nych tu rnusach . O środek ten 
je s t jednym  z 12-tu, k tó re  o- 
tw arte  zostały  w całym  k ra ju  
w celu pow iększenia k ad r fa ­
chowych p ielęgniarek , k tó rych  
b rak  daje sie odczuwać w służ 
bie zdrowia. W pierw szym  tu r  
m isie w Sopocie przeszkolo­
nych zostanie 50 dziewcząt.

Po uroczystości o tw arcia 
goście zwiedzili pomieszczenia 
szkoły i doskonale w yposażo­
ny  in te rn a t. , (ZM)

Poranek symfoniczny
Filharmonia Bałtyckiej

A b y  u m o ż liw ić  s z e ro k im  m aso m  
p ra c u ją c y c h  w y s łu c h a n ie  a t r a k c y jn e ­
go k o n c e r tu ,  z u d z ia łe m  m ie szan eg o  
C h ó ru  Z w ią z k u  Z a w o d o w eg o  K o le ja rz y  
z K a to w ic  — z a p o w ie d z ia n y  n a  d z ień  
22 b m . W ie lk i K o n c e r t  S y m fo n ic zn y , 
k tó r y  n ie  d o sze d ł d o  s k u tk u  z p o ­
w o d u  n ie p o g o d y , o d b ę d z ie  s ię  w  sa li 
T e a tru  W ie lk ieg o  w e  W rzeszczu  — w 
n ie d z ie lę , d n ia  24 b m . o go tiz . 12.

i  i

N o w y  num er te le fonu
Portowej Stróży Pożarnej

Z d n ie m  15 b m . z m ie n io n o  n u m e r  
a p a r a tu  te le fo n ic z n e g o  P o r to w e j  S t r a ­
ży  P o ż a rn e j  n a  33-33. W sze lk ie  w ez ­
w a n ia  o p o m o c  n a le ż y  k ie ro w a ć  w y ­
łą c z n ie  n a  te n  n u m e r .

Rejestracja placówek oświatowych
M erencja «Wydziale Kultury i Sztuki ürzqduWojewódzkiego

Ministerstwo Kultury i Sztuki, 
w porozumieniu z Ministerstwem 
Oświaty t Głównym Urzędem 
Statystycznym, przystąpiło do re­
jestracji wszystkich placówek o- 
światowo-kulturalnych.

Dokładny rejestr i ewidencja 
umożliwi stworzenie planu,sobej- 
mującego całokształt zagadnień u- 
powszechnienia kultury i oświa­
ty oraz racjonalną gospodarkę fi- 
nansowo-inwestycyjną i progra­
mową w tej dziedzinie.

W tym celu do wszystkich kie­
rowników i pracowników pla­
cówek kulturalno - oświatowych 
wysłano odpowiednie kwestiona­
riusze z zaleceniem, by dla dobra 
własnej placówki i powszechnego 
rozwoju oświaty w Polsce, wy­
pełnili je jak najbardziej sumien­
nie, dokładnie i terminowo.

Dokładne przeprowadzenie spi­
su będzie przedmiotem konferen­
cji w wydziale Kultury i Sztuki 
Urzędu Wojewódzkiego dnia 25 
bm. o godz. 10-tej ________

W konferencji winni uczestni­
czyć przedstawiciele okręgowi lub 
rejonowi placówek oświatowych, 
zaopatrzeni w dokładne sprawo­
zdanie z pracy oświatowej, prowa­
dzonej na powierzonym im tere­
nie.

R O B O T N I C Y  
odpowiadają czynem

organ izatorom
zajść lubelskich
Potępiając akcję organizato­

rów „cudu“ lubelskiego robot­
nicy Państwowej Huty Szkła w 
Starogardzie postanowili jeszcze 
bardziej rozwinąć ruch łączno­
ści miasta ze wsią i przyjść z 
aktywną pomocą mało i śred­
niorolnym chłopom przy zbio­
rze tegorocznych pionów. Trzy­
dziestu pracowników zaofiaro-

Iwało na ten ceł 720 godzin ro­
boczych. _____

Linia trollcybusowa, łącząca Mały Karli z Gdynią, jest juz 
czynna. Robotnicy MZKGG. ob. Jerzy Próchniewski, Henryk 
.Surman i Siak. Tilowicz, pracowali 21 bm. ' do późnych go­
dzin nocnych, aby ukończyć na czas montaż przewodów no- 

------- — wej linii trolleybusowej ---------

ISO nowych głośników radiowych
ęjv l% J & e w « jn v

W  dniu 22 bm. odbyło się o ¡ p ra ł Czesław Zając, st. strze- 
godzinie 13 uroczyste otw ar- j lec E dw ard F ry d ry szak  i strzeuroczy
cie radiow ęzła w Nowym P or 
cie. N a uroczystość przyby li 
zasłużeni p rzy  pracach in s ta ­
lacy jnych  i p rzy  zakładaniu  
radiow ęzła żołnierze W O P ka-

W e w szystkich  zakładach pra­
cy nu W ybrzeżu  odbyły  s ię  uro­
czyste zebrania i akadem ie po­
święcone 5 -te j rocznicy Pow sta­
nia PK W N .

Na zebraniach tych  k ierow ni­
cy zakładów złożyli załogom ro­
botniczym  sprawozdania z do­
tychczasow ych osiągnięć pracy. 
Wielu spośród przodujących ro­
botników  zostało nagrodzonych  
prem iam i ,

AWANS 6S4 PRACOWNIKÓW 
GUM.

Pracownicy GUM zebrali się na 
uroczystą akademię w świetlicy 
Centrali we Wrzeszczu, w maga­
zynie „Krzywik“ i w świetlicy 
gdyńskiej. Sprawozdania z rozwo 
ju zespołu portowego składali: 
dyrektor Modrzewski, dyr. Jan­
kowski i dyr. Sierpiński. Ogółem 
v/ Gdańskim Urzędzie Morskim 
awansowało 664 pracowników, z 
tego ponad 500 pracowników fi­
zycznych. Najwięcej awansów 
przypada na Nowy Port — mia­
nowicie 225, z tego 69 dźwigo­
wych. Z Wydziału Administracji 
Wybrzeża i małych portów prze 
szeregowano 117 robotników. Do 
6-go stopnia włącznie przeszere­
gowano 95 pracowników umy­
słowych, a na wyższych stanowi­
skach 28 urzędników. Ogółem 
rozdano 200 dyplomów uznania i 
wypłacono 900.000 zł premii, z 
czego 700.000 zł pracownikom fi­
zycznym. Ponadto dyrekcja G-UM 

' złożyła w Ministerstwie Żeglugi 
100 wniosków o odznaczenie pra­
cowników, złotymi, srebrnymi i 
brązowymi krzyżami zasługi.

W STOCZNI GDYŃSKIEJ 
Do licznie zgromadzonej zało­

gi Stoczni Gdyńskiej przemówił 
dyr. Rybiński, który złożył spra­
wozdanie z 4-letniego rozwoju 
Stoczni. W tym czasie wyremon­
towano 979 statków krajowych, 
260 zagranicznych. W roku 1948 
wykonano plan w 113%, w pierw­
szym półroczu 1949 r. — w 109,3 
proc. Dzięki współzawodnictwu 
pracy, które obejmuje 1.380 o- 
sób, wydajność pracy wzrosła od 
stycznia br. do czerwca o 14%. 
W roku ubiegłym, współzawodai-

Premie i awanse dla robotników
Obchód Święta Wyzwolenia w zakładach piacy Wybneża

zameldował o wykonaniu zobowią 
zań, podjętych dla uczczenia Swię 
ta Odrodzenia.

Aikademia została zakończona 
częścią artystyczną, na którą zło­
żyły się występy własnej okie- 
stry i zespołu teatralnego.

lec Ja n  Łoś. R efe ra t wygło 
sił dy rek to r Polskiego R adia 
w G dańsku tow. P aro l, pod­
kreśla ją«  w y d a jn ą  prace K o­
m ite tu  Dzielnicowego P Z P R  i 
W OP, włożoną w budowę ra ­
diowęzła.- Cześć a rty styczna  u- 
roezystości odbyła sie w K rzy­
wiku. Tańce, śpiewy i dek la­
m acje w ykonały  dzieci z A lek­
sandrow a K ujaw skiego, p rze­
byw ające tu  na  kolonii, oraz 
m iejscow a m łodzież ZMP.

ilości okien, poszalowano i po­
k ry to  częściowo dach papą, roz 
poczęto roboty  b lacharsk ie  
oraz przeprow adzono 1-000 mb 
in sta lac ji elektrycznej.

W dniu 22 lim. odbyła sią u- 
roczystość „wieńcowa”. W zięli 
w niej udział przedstaw iciele 
Zarządu M iejsk iego . w Gdyni, 
z prezydentem  tow. Zakrzew ­
skim  i przew odniczącym  MRN 
tow. Zborowskim  na  czele, 
I  sek re tarz  K om itetu  M iejskie 
go P Z P R  — tow. O lejniczak 
ór?„z delegacja ze_ szkoły pod­
stawowej Nr. 17 i p rzedstaw i­
ciele Związków Zawodowych.

Okolicznościowe przem ów ie­
n ia  w ygłosili tow. tow. Zborow 
ski, Zakrzew ski i Olejniczak. 
Na zakończenie uroczystości 
m u rarz  H enryk  Zalew ski zło­
żył życzenia, aby  nowa szkoła 
w ydała w przyszłości dobrych 
obyw ateli.

T rzydziestu  robotników  w y­
różniających  sie w p racy  przy  
budowie szkoły o trzym ało w 
czasie uroczystości prem ie, w 
wysokości, od 1.500 zł. do 3 tys. 
złotych.

Szkoła — Pom nik Polski 
Ludowej na Grabówku bodzie 
nazwana imieniem Adama Mic 
kiewicza. , ..

Zieałry

T^iina

ctwo przyczyniło się do zwiększę- ( ści artystycznej odbyła się zaba- 
nia wydajności pracy o 140%. Do wa taneczna, 
przodujących robotników należy 
przede wszystkim Bronisław Blań 
ski — spawacz i Stanisław Żmi­
jewski — nawijacz, którzy wyra­
biają przeciętnie 170% normy.

Po przemówieniu tow. Rybiń­
skiego nastąpiło rozdanie nagród 
17 robotnikom i wręczenie sztan­
daru przechodniego młbdzieży, 
która wyróżniła się w V. etapie 
Młodzieżowego Współzawodnictwa 
Pracy na terenie naszego woje­
wództwa. Gorącą owację zgotowa 
li zebrani 11 robotnikom, którzy 
awansowali na kierowników, bry­
gadzistów i mistrzów.

ODZNACZENIE 100 PRACOW­
NIKÓW FLOTY HANDLOWEJ

O godzinie 17.30 w sali koncer­
towej Grand Hotelu odbyło się 
wielkie zebranie z udziałem za­
łóg okrętowych statków Polskiej 
Marynarki Handlowej, które w 
przededniu Święta Niepodległości 
znajdowały się w p o rta li zespołu 
Gdańsk — Gdynia oraz pracowni­
ków Linii Żeglugowych Gdynia- 
Ameryka.

Do tłumnie zebranych pracowni 
ków naszej floty przemówił tow. 
Kochańczyk, podkreślając, że ge­
neza dzisiejszych przemian spo­
łecznych i pomyślnego rozwoju 
państwa tkwi w Manifeście Lip­
cowym PKWN. Po powołaniu 
prezydium, w skład którego we­
szli przedstawiciele PZPR, Zwią­
zków Zawodowych i Dyrekcji 
GAL przystąpiono do odczytywa­
nia listy odzns.czonych i wyróż­
nionych pracowników. Ogółem na 
grody pieniężne i dyplomy honoro 
we przyznano blisko 3.00 osobom. 
W nasiennym punkcie programu 
zabrał .głos dyr. Sarnecki, który 
dokonał podsumowania dotychcza 
sowego dorobku Polskiej Floty 
Handlowej oraz Linii żeglugo- 

, wych Gdynia * Ameryka. Po czę-

w  ZAKŁADACH OLEO-UNION 
W GDYNI

Ponad 200 pracowników zakła­
dów Oleo-Union w Gdyni wysłu­
chało referatu sprawozdawczego 
dyr. Pilarskiego, który podkreślił 
stały wzrost produkcji zakładów 
i coraz większe osiągnięcia w pra 
cy robotników.

W dokonanej ocenie pracy dyr. 
Pilarski stwierdził, że stały 
wzrost produkcji zakłady Oleo- 
Union zawdzięczają coraz bar­
dziej rozwijającemu się współza­
wodnictwu pracy, racjonalizacji i 
szeroko stosowanej oszczędności. 
W roku ubiegłym zakłady Oleo- 
Unipn wykonały przedterminowo 
plan produkcji o 16%.

W dalszej części uroczystej a- 
kademii 10 przodowników pracy 
zostało nagrodzonych premiami 
pieniężnymi.

Tow. Bolesław, Greń, który za­
stosował ulepszenie tac pod ba­
terie elektryczne, został nagro­
dzony premią w wysokości 29.000 
zł. Wszystkim nagrodzonym ze­
brani zgotowali serdeczną owację.

W CENTRALI RYBNEJ
W hali fabrycznej Centrali Ryb 

nej zgromadzili się pracownicy fa 
bryk z Gdańska, Gdyni, Sopotu 1 
Chylonii oraz przodownicy pracy 
z terenu całego województwa. Dy 
rektor Centrali Rybnej tow. Burk 
hard wygłosił referat okoliczno­
ściowy, po czym złożył sprawoz­
danie z 4-letniego dorobku Centra 
li Rybnej.

Po przemówieniu nastąpiło wrę 
czenie nagród ok. 350 pracowni­
kom na ogólną sumę ponad 1,5 
miliona zł. Wiadomość o awan­
sach 75 robotników i 45 pracow­
ników umysłowych, wywołała dłu 
go niemilknące oklaski zebra­
nych.

Jeden z grzodowftików grąe^

G D Y N I A  - A M E R Y K A  
LINIE ŻEGLUGOWE

S p ó ł k a  A k c y j n a  
G  D  Y  N I A

N a j w i ę k s z e  w  P o l s c e  
T o w a rzys tw o  O k rę to w e

2005 k 4 2  statk i i 15  h o lo w n ikó w  
w  e k s p lo a ta c ji 

3  tra n s a tla n ty k i lin iow e  
14 linii re g u la rn y c h  i tram p in g

'Radio

T
2013Wydział Transportowy

Centrali Rybne]
G d y n i o ,  u l ,  Ś  I q  s  k  o  49

zatruci ni natychmiast
3 w ykw alifikow anych  m ech an ik ó w

dokładnie obznajmionych z silnikami „ D i e s e l "

Zgłoszenia osobi s t e  w Wydziale Transportowym 
od godz. 8 —- 10 rano.

ZŁO Ż

OFIARĘ

NA

T P D

G d a ń sk  -  T E A T R  W IE L K I -
J .  Iw asz k ie w ic za  „ L a to  w  N o h a n t“ . 

G d y n ia  — T E A T R  D R A M A TY C ZN Y
— „ Ż o łn ie rz  k ró lo w e j M a d a g a s k a ru “ . 

S o p o t — T E A T R  K A M E R A L N Y  —
„ P y g m a lio n "  B e rn a rd a  S h a w ‘a.

G d a ń sk  T E A T R  Ł Ą T E K  w  s ie d z i­
b ie  le tn ie j  w  S o p ąp ie  u l. -C h o p in a  8 
(T e a tr  Z M P). D ziś w id o w isk o  m a r io ­
n e tk o w e  „ K ra s n o lu d k i id ą  w  ś w ia t“ 
w e d łu g  M. K o n o p n ic k ie j .  P o c z ą te k  o 
godz . 17.00 i  19.00.

G d a ń sk  — Ś w ia to w id  — od 18 b m .
n ie c z y n n e  n a  cza s  n ie o k re ś lo n y . -

W rzeszcz  — C ap ito l — „ G d z ie ś  n a  
p o g ra n ic z u “ , d o z w o lo n y  od  la t  14. 
P o c z ą te k  sea n só w  o g o d z in ie  17, 
19 i  21. W n ie d z ie lę : 15, 17, 19 i  21.

W rzeszcz  — B a jk a  — „ Z a w ie ja “ , f i lm  
p ro d u k c j i  c ze s k ie j, dozw . od  la t  14. 
P o c z ą te k  sea n só w  w  d n i p o w sz e d ­
n ie  godz . 16.00, 18.30 i 21.00, w
ś w ię ta  13.30. 16.00, 18.30 i  21.00.

O liw a — P o lo n ia  — „ T rz e c i s z tu r m " ,  
d o zw o lo n y  od  la t  14. P o c z ą te k  se ­
an só w  w  d n i p o w sz e d n ie  16.00, 
13,30 i 21, w  d n i  ś w ią te c z n e  14, 
16,30, 19,00 i 21,30.

S o p o t — P o lo n ia  — film  p ro d u k c j i  
k ra jo w e j  „U lica  G ra n ic z n a “ .

S o p o t — B a ł ty k  — od  d z iś  „M łoda  
G w a rd ia “ .F ilm  p ro d u k c j i  ra d z ie c ­
k ie j ,  d ozw . od  la t  12.

G d y n ia  — W a rsz a w a  — „M ło d a  G w a r­
d ia “ , d o z w o lo n y  d o  la t  12, po cz . 
s ea n s ó w  w  godz . 17, 19 i  21.

G d y n ia  — G o p la n a  — „ K a r ie r a “ f ilm  
p ro d u k c j i  c z e s k ie j, d o zw . od  la t  
14. P o c z ą te k  seansów 7, ja k  z w y k le .

G d y n ia  — A tla n tic  — „ S ło ń c e  w sc h o ­
d z i“ . F ilm  p ro d . w ło s k ie j , d ozw . 
od  la t  18.

G d y n ia  — F a la  — „ C z a ro d z ie jsk ie  
z ia rn o “ , dozw . od  la t  8.

G d y n ia  — P ro m ie ń  — ¡.G órą d z iew ­
c z ę ta “ , doz\y. od  la t  7. P o cz . se ­
an só w : godz. 18.30 i 21.00, w  n ie ­
d z ie lę  od  g o d ^  lG.UO.

P R O G R A M  R O Z G Ł O Ś N I G D A Ń S K IE J 
n a  n ie d z ie lę  24 l ip c a  b r .

6.50 — P o c z ą te k  a u d y c j i ,  6.55 —
p ro g ra m  d n ia , 7.00 — A u d y c ja  d la
w si, 7.15 — M u zy k a  p o p u la rn a , o.00 — 
D z ien n ik  p o ra n n y .  S.00 — N a b o ż e ń ­
s tw o , 10.00 — W ie lk i m o n ta ż  d ź w ię ­
k o w y , 11.00 — K o n c e r t  o rk . i  c h ó ru  
P .R ., 11.57 — S y g n a ł c za su , 12.00 — 
R ez e rw a , 14.00 — A u d y c ja  o k o lic z n o ­
śc io w a  d la  d z iec i, 14.15 — M u zy k a  lu ­
d o w a , 15.00 — „ K sią ż k a  w7 O d ro d z o n e j 
P o ls c e “ m o n ta ż , 15.15 — „ S p o tk a n ie  z 
M ick iew ic z em “ , 16.00 — D z ie n n ik  p o ­
p o łu d n io w y , 16.15 — R ew ia  O rk ie s tr  
P .R ., 18.00 — A u d y c ja  ro z ry w k o w a  
„ N iez w y k li g o ś c ie “ , 18.30 — M u zy k a  
ta n e c z n a , 19.30 — R ez e rw a  n a  a u d . z 
R a d y  N acz . O d b u d o w y  S to licy , 20.00
— 20.20 — „U śm ie c h  i p io s e n k a “ , 20.20
— K o n c e r t  ro z ry w k o w y , 21.00 —
D z ie n n ik  w ie c z o rn y , 22.00 — M u zy k a  
ta n e c z n a , 22.30 — W iad o m o śc i s p o r to ­
w e  z c a łe j P o lsk i, 22.50 — W iad o m o ­
śc i s p o r to w e , 23.00 — O s ta tn ie  w ia d o ­
m o ści, 23.10 — M u zy k a  ta n e c z n a , 23.50
— P r o g ra m  n a  d z ie ń  n a s tę p n y ,  24.00 rausm i tefiise «ąąicj.
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r  e t o s  s p o n r o i f y  - i
D zis ie js ze  im p re zy
Stadion Miejski Wrzeszcz — 

godz. 9 i 17 — mistrzostwa Pol­
ski w lekkoatletyce.

Korty tenisowe — Sopot ■— 
godz. 17 spotkanie Legia —
Ogniwo Sopot.

Stadion Miijski — Gdynia — 
geclz. 15,30 spotkanie piłkarskie 
„Sokół“ (Czechosłowacja) —

„Unia“.
Stadion Miejski Gdynia — 

godz. 18 spotkanie piłkarskie o 
wejście do II Ligi „Kolejarz“ go „Brzegiem  
Gdańsk — „Kolejarz“ Szczecin. '

Największa impreza kolarska nad Bałtykiem
Jak odbył się siari do wyścigu

Gdańsk - Słupsk - Białogard - Szczecin
W  sa li. konferency jnej Urzc j chw ilą w łaśnie skończył bada- gdyńskiego i K S „Ogniwo” el- 

du W ojewódzkiego w G dańsku nie Lekarskie. Mam nadzieję,! bląskiego. P rzy  końcu stoi 
p an u je  niecodzienny nastró j. | że doskonale dadzą sobie radę trzech zawodników z K S „Ba-
P rz y  w ielkim  stole siedzą or- j z dzisiejszym wiatrem i desa 
gan iza to rzy  w yścigu ko larsk ie  ” — x - 1

Program mistrzostw
lekkoatletycznych Polski

G odz. 9.00 — p rz e d b te g i 200 m . s k o k , 
o ty c z ce  (e lim in a c je ) , r z u t  dys~j 
k ie m . ?

G odz. 9,30 — p rz e d b ie g i 400 m . p rz e z i —  „ n a r y b e k  
p ło tk i, sk o k  w  d a l (e lim in a c je ) ,)  
r z u t  o szczep em .

G odz. 17.00 — s t a r t  do  b ieg u  m ara -' 
to ń sk ie g o .

G odz. 18.00 — p ó łf in a ły  200 m , s k o k ! S p r a w  
w  d a l, r z u t  d y sk iem .

G odz . 18.25 — f in a ł  400 m . p rz e z  p ło t­
k i.

G odz. 18.40 — b ie g  5.000 m , sk o k  o 
ty c z ce , r z u t  o szczep em .

G odz. 19.10 — f in a ł  200 m .
G odz. 19,25 — f in a ł  800 m .
G odz. 19.40 — p o w ró t m a ra to ń c z y k ó w .
G odz. 20.00 — 4 X 400 m .
G odz. 20.10 — w rę c z e n ie  n a g ró d , z a ­

k o ń c z e n ie  z aw o d ó w , h y m n , o p u ­
szczen ie  fla g i. I

Polskiego B ał­
ty k u ”. Pod ścianam i stoi k ilk a­
naście rowerów, leżą zapaso­
we części sp rzętu  kolarskiego, 
oraz bagaż poszczególnych ko­
larzy.

W śród gorączki przygo­
towań najbardzie j chyba de­
nerw u ją  się zawodnicy. J e s t  
ich 15. W iększość to młodzież 

ko larsk i W ybrze­
ża.

Zdenerw ow anie naszych mło 
| dych kolarzy je s t całkiem  u- 
;! spraw iedliw ione. W yścig  e ta ­

pow y „Brzegiem  Polskiego 
B a łty k u ”, je s t pierw szą na 
W ybrzeżu pow ażną im prezą 
kolarską, k tó ra  w edług ogól­
nego m niem ania zapoczątkuje 
u nas h isto rie  tego sportu. 
ZDROWIE W PORZĄDKU,

czem" — mówi patrząc  na ule­
wę za oknami.

Lecz nie wszyscy są tak  op­
tym istycznie  nastro jen i. Ka­
pitanow ie drużyn  z tro sk ą  o- 
g lą d a ją  sprzęt. Czynią ostatn ie 
uw agi i m a js tru jąc  przy  ro­
w erach z pow agą n a rad za ją  
się z zawodnikam i.

Deszcze ciągłe jeszcze nie 
p rzesta je  padać. L iczni m iłoś­
nicy  sportu  kolarskiego, zna­
jom i i rodziny zawodników, 
uk ry c i w kory tarzach  gm achu, 
k lną  pogodę na  czym św iat 
stoi.

„Eh — żeby tylko maszyny

dow lani” ze Szczecina i w resz­
cie jedyny  zawodnik z Łodzi.

Po k ró tk im  przem ów ieniu 
red. Skotnickiego, spraw dze­
niu  num erów, oraz udzieleniu 
zawodnikom  ostatn ich  in stru k  
kcji i wskazówek, wszyscy w y­
chodzą przed gm ach. Jeszcze 
chw ila i czerwono - żółta cho­
rąg iew ka opada. S ta rt!

WYŚCIG TRWA  
J e s t  o s ta r t  honorowy. Do­

piero w Sopocie odbędzie 
się s ta r t  o stry  przy  wyścigu 
na pierw szym  etapie Sopot — 
S łupsk 103 km. ,

Za kolum ną kolarzy, którzy  
walcząc z (leszczem, dość ostro

ZE SPRZĘTEM GORZEJ 
„Zawodnicy kondycyjnie czu 

ją się bardzo dobrze” — stw ier ników  młodszych, 
dza ob. dr Gręda, k tó ry  przed żu ją spokój

wytrzymały, szosa je s t taka i przejeżdżają przez Gdańsk, 
śliska, nie trudno o „ósemkę” j W rzeszcz i w ypadają  na szosę 
kola” — m artw i się jeden z za- j do Oliwy, posuw ają się auta. 
wodników. i Ruch na ulicach je s t częścio-
SPORT, TO NAJLEPSZY OD- wo w strzym any. G rupę kola- 

POCZYNEK PO PRACY rzy pozdraw ia publiczność z 
ZAWODOWEJ i bram  domów i tram w ajów .

W przeciw ieństw ie do zawód ’ M iędzy au tam i, k tóre  . jad ą  za 
----- 1- s ta rs i oka- j kolum ną zawodników je s t rów­

nież także wóz Czerwonego

S Z A C H Y

ippp ||p p  i i i i

i W y b rz eż a  YM CA a  d ru ż y n ą  T P P R  % 
Z a d a n ie  N r  27/1/ I G(Ja ń s k a ; Dl-Uży n a  T F P R  u z y sk a ła

p rz e w a g ę  n a  czo ło w y c h  s z a c h o w n i­
c a c h . N iesp o d z ian k ę , s p ra w i ł  g ra ją c y  
n a  p ie rw s z e j s z a c h o w n ic y  Im ie n in s k l,  
k tó r y  u z y sk a ł p ó ł p u n k ta  z m is trz e m  
W y b rz eż a  D re sz e re m . N a  d ru g ie j  M ac ­
k ie w ic z  w y g ra ł  p a r t ię  z w ic e m is trz e m  
G ó rk ie w ic ze m . N a  t rz e c ie j  s z a c h o w n i­
c y  p a r t ię  w y g ra ł  D w o rn ik , ze  z n a n y m  
s z a c h is tą  S w in a rs k im .

M ecz z a k o ń c z y ł s ię  z w y c ię s tw em  
g o s p o d a rzy  w  s to s u n k u  6,5 d o  3,5. 

D liB IU T  B E T B E D E R  - R IC H T E R  
B ia łe : G o lo m b e k  (A ng ia).
C za rn e : S z a j ta r  (C zech o s ło w ac ja ).

1. d4, S£6, 2. Sc3, d5, 3. Gg5, Gf5, 
4. 13, c6, 5. c4, d:e4, 6. Gc4, S b —d7, 7. 
Kd2, Ha5, 8. f:e4 , GgC, 9. e5, Sg8, 10. 
eS, £ :eS, 11. G :e6. 0—0—0. 12. S£3, Sf6. 
13 Se5, Ge8, 14. G :i6 , e :f6 , 15.SC4, Hh5, 15; 0—0, Kb8, 17. H £4+, K a8, 18. HcT, 
Wb8, 19. G :d7, H£7, 20. S b 6 + , a :b6 , 21. 
H 'b 6 , Hc4, 22. W f5, Sb4, 23. a3, Ha6, 
24. a:b4 , H :a l+ ,  25. K£2 i  c z a rn e  p o d ­
d a ły  się .
OD R E D A K C JI.

Z  d n ie m  d z is ie jsz y m  ro z p o c zy n a m y  
n o w y  k o n k u rs  8 -m io  z ad a n io w y . W y ­
n ik i  p o p rz e d n ie g o  k o n k u rs u -  p o d a m y  

m is trz e m  w  n a s tę p n y m  ty g o d n iu .

J .  R ie tv e lt
m a t w  2 p o s u n ię c ia c h . 
K R O N IK A

W  d n iu  22 b m . o d b y ł s ię  
m ecz  sza c h o w y  p o m ięd zy

_  , ©  
U J  ICJIflO b û Z Æ E

„ZIELONA ULICA“ Mr. WILSONA

S i a d e m  n a ó z y z n  u n ^ t ą - p i a ń

Dlaczego opóźniono burtowe PTD w Gdańsku
W związku z naszą notatką w 

Nr. 190 z dnia 13 bm., umieszczo 
na w rubryce „Nasze spostrzeże­
nia" w spraiuie budowy PDT w 
Gdańsku, PPB przesyła następu 
jące wyjaśnienie:

„Stan dokumentacji technicz­
nej i prawnej nie jest przyczyną 
zahamowania robót, gdyż umowa 
została zawarta z Naczelną Dy­
rekcją PDT, rysunki robocze 
przekazuje nam zleceniodawca 
sukcesywnie.

Zasadniczą przyczyną wstrzy­
mania robót jest dotychczasowy 
brak przydziałów żelaza zbroje­
niowego, o które występowaliś­
my wielokrotnie do Naczelnej 
Dyrekcji PDT“.
Naczelna Dyrekcja PDT powin 

na przyśpieszyć dostawę żelaza 
zbrojeniowego; leży to w intere­
sie mas pracujących Gdańska.

(Red.).

Do Warszawy przybył przed kilku dniami , bawiący w Polsce 
na gościnnych występach, zespól artystyczny dzieci Grecji 
Demokratycznej. Po uroczystym powitaniu przez przedstawi­
cieli Min. Kult. i Sztuki i wręczeniu małym artystom kwia­
tów, dzieci udały się do „Dziekanki", gdzie zamieszkały na 

czas występów w ' Warszawie

Damy sobie radę, nieraz ' K rzyża — na wszelki wypadek, 
bywało gorzej” — mówi ob. K a : Chociaż w ypadków  być nie 
laska, s ta ry  kolarz gdyńsk i — ; powinno. P rzed sam ym  star- 
zwycięzca w yścigu na  rozpo- tem  chóralni,9 przecież pożeg- 
ezęcie sezonu i rekordzista  to- nano zawodników tradycy j- 
row y W ybrzeża. ¡nym : „złamcie ko ła”!

W yścig  ko larsk i „Brzegiem  
trw a.

J. J B.

N ajsta rszy  zawodnik, bio­
rący  udział w dzisiejszym  wy-1 Polskiego B ałtyku  
ścigu, ob. B y s try  je s t również 
spokojny. Z nam aszczeniem  
op a tru je  sw oją m aszynę, a po­
tem  w daje  się w pogaw ędkę z 
m łodszym i kolegam i.

Ob. B y s try  je s t jedynym  za­
w odnikiem  z Łodzi, gdzie nale­
ży do Ł K S  „W łókniarz”. Do^ 
w iadujem y się od niefeo, że mi 
mo 38 la t życia, na rowerze 
czu.ie się doskonale.

„Zawsze uprawiałem sport, 
oczywiście w granicach swoich 
możliwości. Dawniej z braku 
warunków i sprzętu, poprzesta­
wałem na lekkoatletyce. Sport 
— ciągnie dalej nasz rozmów­
ca — ¡daje mi ogromnie dużo 
zadowolenia i jest najlepszym  
odpoczynkiem po pracy zawo­
dowej.

Z dalszej rozmowy dow iadu­
jem y się, że ob. B y stry  je s t 
m ajstrem  w Państw ow ych Za­
kładach P rzem ysłu  B aw ełnia­
nego Nr. 1 w Łodzi.

WRESZCIE START
M iędzy zaw odnikam i je s t 

rów nież trzech m łodych chłop 
eów ze Szczecina. ^Nasi g dań ­
scy kolarze m ów ią ze śm ie­
chem, że to niebezpieczna kon­
kurencja , bowiem „koledzy z.e 
Szczecina będą się śpieszyć 
do dom u”.

S ta r t  opóźnia się z powodu 
deszczu. K iedy wreszcie prze­
sta je  padać, w sali konferen­
cy jnej n astępu je  odpraw a za­
wodników. W szyscy przygo to ­
w ani już do drogi u s taw ia ją  
się d ługim  szeregiem  z k ap ita ­
nam i na praw ym  skrzydle.
P ie rw si to chłopcy z „G w ar­
d ii” gdańskiej, następn ie  wi­

ty przemówieniu, wygłoszonym 
na początku br. przy obejmowaniu 
stanowiska prezydenta, Truman 
ogłosił „nowy i śmiały program 
pomocy dla rejonów zacofanych", 
ściślej mówiąc — program wzmo­
żenia działalności kapitału ameiy- 
kańskiego w krajach kolonialnych 
i zależnych. Mniej więcej po 5 
dniach wierny druh prezydenta 
USA, min. Bevin, uroczyście oznaj

dzim y barw y K S „Ogniwo-”

XXV mistrzostwa lekkoatletyczne Polski
r o z p o c z ę t e

Wąg ni hi eliminacji
W dniu wczorajszym o godzinie 9 rozpoczęły się XXV jubile­

uszowe mistrzostwa Polski w lekkoatletyce, w których bierze udział 
ogółem 260 zawodników z całej Polski. Eliminacje nie przynio­
sły dobrych wyników, co wytłumaczyć można złym stanem 
bieżni jak i stosowaną przez zawodników taktyką nieprzemęcza- 
nia się w przedbiegach, Poniżej podajemy wyniki eliminacji.

K U L A . E L IM IN A C JE
D o fin a łó w  w e sz li: 1. A d a rn czy k  („ K o le ja rz “  P o zn ań ) 13.72, 2. P ra s k i 

13.31, 3. P r y w e r  („ W łó k n ia rz “  Ł ódź )13.07, 4. K rz y ż an o w sk i (G d ań sk ) 12.90, 
5. H a b ra t  („O g n iw o “  W arszaw a) 12.70, 6. Ł o m o w sk i („ L e c h ia “  G d ań sk ) 
12.55, 7. P o g o rze ls k i („ F lo ta “  G d a ń sk )  12.54.

100 m . E L IM IN A C JE :
I. P rz e d b ie g : I. S ta w c zy k  (AZS P o zn ań ) 11, I I . K iszk a  („ L ig n o za “  K ry -  

w a lt)  11.5, I I I  W alen d z ik  ( „ G w a r d ia “ ) 11,6, IV. B u h l (A ZS S zczec in ) 11.3, 
V. A d a m sk i (A ZS P o z n ań ) 11.3, V I. S u c h e ń sk i (A ZS W ro c ław ) 11.7,

B IE G  N A  400 M.
I. P rz e d b ie g : l f  W do w czy k  („ C h e m ia “  Łódź) czas  54, 2) M ach  I („ L e ­

c h ia “  G d ań sk )) czas  54.
II. P rz e d b ie g : 1) K ra w c z y k  („ G ó rn ik “  Z a b rz e ) czas 52.1, 2) L ip sk i

(A ZS T o ru ń ) czas 53.9.
II I . P rz e d b ie g : 1) P u c h o w s k i („ K o le ja rz “) czas 52,1, 2) S ta tk ie w ic z  

(»»Spójnia“  W arszaw a) czas  53.1.
SK O K  W Z W Y Ż:
Do f in a łu  z a k w a lif ik o w a li  s ię : Z w o liń sk i („O g n iw o “ Wra rsza w a ), S k a ł- 

b a n ia  (A ZS P o z n a ń ), P o to c k i ( „ K o le ja rz “  K ra k ó w ), S zw ec  („ P o m o rz a n in “ 
T o ru ń ), S ie m ią tk o w s k i ( . .G w a rd ia “  B ydgoszcz), B rzo zo w sk i („ S p ó jn ia “ 
W arszaw a), K u ź m ic k i („ W łó k n ia rz “  Ł ódź), O h n zo rg e  („ W a r ta “  P o zn ań ).

T R O JS K O K :
D o f in a łu  z a k w a lif ik o w a li  s ię  1. H o ffm an  M arian  („ K o le ja rz “  K a to w i­

ce) 13.54, 2. K rz y ż a k o w s k i („ S p ó jn ia “  G d ań sk ) 13.15, 3. K u ź m ic k i („W łó k ­
n ia r z “  Ł ódź) 13.12, 4. D z io' vni.ski (A ZS P o zn ań ) 12.99.

B IE G  110 m  P R Z E Z  ^ P Ł O T K I:
I. P rz e d b ie g : S k a lb a n ia  15.9, O g ło b lin  („O g n iw o “ W arszaw a) 16.4.
II . P rz e d b ie g : A d a m cz y k  („ K o le ja rz “  P o z n ań ) 15.9, P ie c h u ra  (AZS 

W ro c ław ) 17.4.
I I I  P rz e d b ie g : G ra lk a  („ G ó rn ik “  Z a b rz e ) 16.9, M ałeck i („ S p ó jn ia “ 

W ro c ław ) 16.9.
S Z T A F E T A  4 X 100 m . :
I. P rz e d b ie g : A ZS P o z n a ń  I 44 00, II . P rz e d b ie g : „ L e c h ia “  G d a ń sk  I 45.6, 

I I I .  P rz e d b ie g : „ O g n iw o “ K ra k ó w  46.5.
S z ta fe ta  „ G w a rd ia “  B yd g o szcz , k tó r a  p rz y b y ła  w  ty m  p rz e d b ie g u  p ie rw  

sza  w  czasie  46 s e k u n d , z o s ta ła  z d y s k w a lif ik o w a n a  za  p rz e k ro c z e n ie  lin ii 
zm ian .

(W y n ik i p o p o łu d n io w e  p o d a je m y  n a  p ie rw s z e j s tro n ie ) .

mil, że plan Trumana „przynosi 
narodom krajów zacofanych wyso­
ki poziom życia i szczęście“.

W Ameryce Łacińskiej jednym 
z pierwszy 'Ni efektów realizacji 
programu Trumana był wzmozony 
napTyw z USA agentów monopoli 
amerykańskich, przedstawicieli mi­
sji wojskowych i przeróżnych 
„urzędników“.

Prezydent Brazylii,j Dutra, pod­
czas swojej niedawnej wizyty w 
Waszyngtonie prosit Trumana, by 
nadal wysyłał „specjauslćw“ ame­
rykańskich do Brazylii i zapewni! 
go, że „specjaliści1 spotkają się 
tam z „serdecznym pizyjęciem“.

Ale porzućmy oświadczenia pana 
Dutry i... niech mówią fakty:.

Niedawno przez 16 dni bez przer 
wy, pociągi na liniach kolejowych 
San-Salvadoru byty unieruchomio­
ne. Strajkowali kolejarze, żądając 
podwyżki plac i usumęcia zarzą­
dzającego koncernem amerykań­
skim „International Railways of 
Central America'1 niejakiego Her­
berta Wilsona.

Rząd i pachołkowie USA na te 
renie związków zawodowych pró­
bowali przerwać stra;K. Ale straj­
kujący nie skapitulowali.- Wkró‘će 
przyłączyli się do nich urzędnicy 
należący do angielskie i linii kole- 

yjowej Akahutila — San-Salv ¡dor 
Kolejarze sąsiedniego kraju — 
Guaterriali — zagrozili ogłoszeniem 
strajku o ile żądania .oh towa.ryó 
szy nie zostaną spełnione

Kolejarze zwyciężyli. Uzyskali 
podwyżkę plac, a zarządcy ame­
rykańskiemu polecono opuścić kraj 
w ciągu 72 godzin.

Kolejarze Salvadoru obiecali mr 
Wilsonowi, że jeżeli zechce odje­
chać do domu koleją, zawiozą go 
„zieloną ulicą“.

„Zielona ulica“ — to specjalny 
termin kolejarski, kżóiy oznacza, 
iż wzdłuż całej drogi pociąg na­
potyka tylko... na zielone sygnały, 
mówiące, iż „droga jest otwarta“. 
Mr. Wilson może więc wrócić do 
USA bez zatrzymywania się na 
jakiejkolwiek stacji.

J l i a E r e n
B U R Z A

tłum. St. Strumph - Wojtkiewicz (248)
—  N ivelle zapew nia, że nic m u nie grozi, ale ja  m u już 

nie w ierzę. N ivelle grał : zahazarJow ał się...
M arta  spojrzała na męża ze zdziw ieniem ; L ancier poczuł 

n a  sobie je j w zrok i poczerw ieniał:
—- No tak, w ierzyłem  mu, uw ażałem  go za porządnego 

człowieka. Uwiodła m nie sztuka. Sam ba, pan m nie ro ­
zumie....

—  Nie, N ivalle to nędzna im itacja. A poza ty m  — n ie ­
naw idzę sztuki...

— «W edług m nie pan nią żyje...
—  Tak, ale nienaw idzę jej. N aw et tej praw dziw ej.„ My 

uchodzim y za proroków. Ale co w istocie czynimy? Śpie­
wam y. A n u ty  uk łada kto inny...

L ancier uznał, że Sam ba za dużo w ypił w ina, a zresztą 
n ie chciało m u się dyskutow ać — w szystko usposabiało do 
słodkiej m elancholii. W ięc L ancier m iękko zauważył:

—■ P ańsk ie  pejzaże w tym  pokoju  dopom ogły m i w znie­
sieniu godzin rozpaczy. I ten  oto dzbanek z polnym i Kwia­
tam i — zrobiła go Mado. Gdzie jest teraz  Mado? Może nie 
m a już jej... — W głosie L ancier usłyszeć m ożna było łzy. 
—  A proszę spojrzeć — co za subtelność barw . Nie, mój 
przyjacielu , sztuka to coś najbardziej rfa św iecie w zniosłe­
go. M yślałem  o czym innym , mówiąc, że sztuka często m nie 
oszukiwała... O w ielu  rzeczach w ydaję  sąd na podstaw ie 
pozorów, to m oja słaba strona. U fałem  N ivelle’owi tylko

dlatego, że je s t poetą, człow iekiem  subtelnym , um iejącym  
w yrazić m yśl w form ie zwięzłej, jak  paradoks. A teraz 
widzę: że k ró l jest... nagi... A tak i P inaud  w ydaw ał mi się 
człowiekiem  bez uczuć ty lko dlatego, że jest o rdynarny  
zew nętrznie, w ygląda na hand larza bydła. Dopiero później 
spostrzegłem , że jes t m ądry, prow adzi sw oją grę, ale ja nie 
posądzałem  go o szlachetność serca. A teraz  widzę, że to 
jest praw dziw y Francuz, oczekuje na oswobodzenie tak  
samo jak  my. Nie zaprosiłem  go dziś ty lko  dlatego, że p ra ­
gnąłem. spotkać ze starym i przyjaciółm i w w arunkach  
praw dziw ej zażyłości...

— Dobrze pan zrobił, nie zapraszając go — rzekł Sam ba.
A M orillo zaryczał śm iechem:
— P inaud  — i uczciw y Francuz? Mój Boże, no to w ta ­

k im  razje — któż jes t łajdakiem ? P inaud  zarobił na N iem ­
cach w ięcej, niż w  ciągu całego poprzedniego życia.

—  Cóż pan chce —  wszyscy znaleźliśm y się w  opałach... 
Ale P inaud  nienaw idzi ich, pow iedział mi to w prost.

—  Nic dziwnego, m am y teraz  m aj czterdziestego czw ar­
tego. Dwa la ta  tem u  gadał inaczej. A teraz  h e rr  Schm idt 
p aku je  w alizki, trzeba w yw ietrzyć pokój, zm ienić pościel — 
w krótce przyjdzie m iste r Sm ith. Racja, czy me?

__ Czy pań staw ia oswobodzicieli i gnębicieli na tej sa­
mej płaszczyźnie?

—  Ja? Nie. A le P inaud  — stawia... Jem u  jest wszystko 
jedno, czy banknoty  m ają  tę, czy Inną barw ę. I wie pan, 
co je s t najobrzydliw sze? Że jestem  jego lekarzem . Ma 
coś tam  z nerkam i. N iech pan powie Sam ba, dlaczego ja  
wciąż m uszę leczyć ludzi, k tó rych  nienaw idzę? W ysłu­
chuję, opukuje, piszę recepty , cieszę się,kiedy odzyskują 
zdrowie. Tak, tak,-' chciałbym  , żeby w yzdrow iał naw et 
ten  łajdak...

Sam ba uśm iechnął się:
— A pan  niech go nie leczy. L ekarzy jest dużo...
—  No, to. kogo będę leczyć? P iotra? Um arł... Paskudne 

to jes t być s tarym  człow iekiem  i w  nic już nie wierzyć... 
P an i m a prześliczne narcyzy, pani Lancier...

I doktór M urillo wsadził w buk iet sw oje duże w łochate 
oblicze.

24.

W iosna była słotna i św iat w ydaw ał się jakby  niedokoń­
czony, m ógł tak  w yglądać wówczas gdy się rodził, kiedy 
opoka jeszcze się nie oddzieliła od mazi. Błoto staw ało się 
żywiołem , zdolnym  do pożarcia up arty ch  ludzi, k tórzy  cią­
gnęli na sobie działka piechoty i skrzynki z am unicją. 
N iem iecki kap itan  nie zdążył się opam iętać; jak  już tra fił 
do niewoli. Zw rócił się do M inajew a:

—  W jak i sposób robicie natarc ie  przy ty m  stanie dróg?
M inajew  uśm iechnął się:
—  A czyż pan nie wie, że m y uw ielbiam y bezdroża. A 

kiedy jes t sucho, to nie um iem y się poruszać, tak ie  z nas 
oryginały...

O pow iadając Józefowi o tym , jak  schw ytano kapitaną, 
k tó ry  u tk n ął w błocie, M inajew  dodał ze śm iechem:

—  M ówię m u: „N iech się pan oczyści“, a on nie chce, 
mówi: „N aw et roku na to n ie starczy“... Co tu  gadać, oni 
lub ią walczyć z kom fortem : zm otoryzow ana piechota pę­
dzi au tostradą, na praw o tabliczka ze strza łką  „Do Ind ii“, 
a potem  znów strzałka —  „zwycięstwo całkow ite. P rze­
piękny  w idok na zaw ojow ane przestrzenie. B ufet z m u­
zyką“.

C. d. n.
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